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O statnia próba.
31 sierpnia

Konferencye ministeryalne zakończyły 
się. wreszcie i równocześnie urzędowa 
„Wiener Abendpost“ i węgierski dziennik 
urzędowy pomieściły niemal równobrzmią- 
ce komunikaty o przebiegu i zakończeniu 
tych narad. Komunikaty te stwierdzają 
dwie rzeczy: raz, iż rząd austryacki zgo­
dził się na żądanie rządu węgierskiego, 
aby zwołać na drugą połowę września 
br. Radę państwa i spowodować ją do 
par'amentarnego załatwienia przedłożeń 
ugodowych, — jako też, iż oba rządy nie 
zapominając, że w istniejących warunkach 
załatwienie ugody przez parlament austrya­
cki może natrafić na trudności, p o r o z u ­
m i a ł y  s i e  co uczynić wypada i jakie 
zarządzenia wydane być mają, gdyby i 
tym razem austryacka Izba posłów oka­
zała się niezdolną do prawidłowego funk- 
cyonowania i parlamentarnego załatwienia 
kwestyi ugody.

Zapowiedzianą tedy została ostatuia 
próba rządzenia w Przedlitawii za pomo­
cą obecnego parlamentu. Jeśli i ta zawie­
dzie — wydane zostaną zarządzenia, co 
do których rządy węgierski . austryacki 
porozumiały się, a których treści komu­
nikaty urzędowe naturalnie dziś jeszcze 
nie podają. Nie trudno atoli się domyśleć, 
iż dotyczą one zmiany konstytucyi.

Około 20 września ustaną więc rzą­
dy hr. Thuna. prowadzone niemal od czte­
rech miesięcy na podstawie § 14 konsty­
tucyi, a jaśniej mówiąc bezkonstytucyjnie 
i zbierze się na nowo parlament. Ozy dłu­
go obrady jego potrwają — trudno dziś 
przewidzieć.

Tak, jak obecnie rzeczy sto ją, nie 
sposób mieć nadzieję udania się tej pró­
by. Niemcy i Czesi w sprawie rozporzą­
dzeń językowych stoją nieugięcie na sta­
nowiskach poprzednio zajętych, co właśnie 
funkeyonowanie parlamentu uniemożliwiło. 
Zaczynane, przerywane i ponownie nawią­
zywane przez hr. Thuna rokowania nie 
zdołały doprowadzić do porozumienia i 
zniewolić Niemców do zaniecnania w par­
lamencie stanowiska obstrukcyjnego.

W c^gu  dni dwudziestu atoli, które 
nas dzielą od zebrania się Raciy państwa, 
wiele jeszcze zmienić się może. Zachodzi 
mianowicie prawdopodobieństwo, iż jak 
dopiero konferencye ministrów węgierskich 
i austryackich pod przewodem monarchy 
doprowadziły oba rządy do porozum enia 
—  tak i w najbliższe pozakulisowe roko­
wania parlamentarne będzie musiała być 
wciągniętą Korona i pod jej powagą może 
sie cofną umiarkowani posłowie niemieccy

ze stanowiska obstrukcyjnego, szkodliwego 
i dla Niemców w Austryi i dla całej mo­
narchii.

Z góry tedy dziś już stanowczo twier­
dzić, iż ostatnia próba rządzeń.a w Au­
stryi z obecnym parlamentem się nie uda 
— byłoby zdaniem naszem—rzeczą przed­
wczesna.v_________________ _

Oo do stanowiska Koła polskiego, ja­
kie ono zająć powinno w chwili, gdy hr. 
Tlmn na nowo rozpocznie rokowania 
z klubami parlamentarnym celem umo­
żliwienia prawidłowego funkeyonowania 
Rady państwa — wypowiedzieliśmy swoje 
zapatrywanie zaledwie przed kilku dnia­
mi, zbyteczną więc rzeczą byłoby je dziś 
powtarzać ponownie. Przeciw narodowo­
ści niemieckiej w Austryi n5gdy wrogo 
ani społeczeństwo nasze, ani reprezenta- 
cya jego n :e występowała. Hegemonii je­
dnak niemieckiej w Austryi ani nigdy nie 
uznawaliśmy, ani tem mniej dziś do jej 
powrotu dopomagać nie możemy. Zasada 
autonomicznego rozwoju krajów, zasady 
zachowawcze, wreszcie zaś potrzeba spra­
wiedliwego ocenienia i uwzględnienia praw 
i interesów innych narodowości słowiań­
skich w Austryi — czynią nasz sojusz 
z niemiecką lewicą liberalną a wyklucze­
niem Czechów niemożliwym. Sojusz tego 
rodzaju byłby sprzecznym z długoletniemi 
tradycyami Koła polskiego, a pod wzglę­
dem ewentualnych praktycznych zdobyczy 
rzeczą za zbyt ryzykowną. j

0 tem zdaje się ani komisya parła-_ 
mentarna Koła polskiego, ani ono samo ( 
nie zapomną.

Z bieżącej chwili.
Lw ów  d. 31 sierpnia. 

Jeże li k tó rem u  p ań stw u  przydałoby się 
rozbro jen ie , to  z pew nością m onarchii austro - 
w ęgiersk iej. T u taj s tru n a  podatkow a je s t  ju ż  
nap ię ta  aż do pęknięcia, a je d n a k  niepodo­
bna zadość uozynió wym ogom , jak ie  dzisiaj 
ciągle staw ia  m ilite ry zm ; m onarchia nie zdo ­
ła  pom nożyć swojej flo ty  choćby do tej po­
tęg i, jak ie j skąpe je j w ybrzeza m orsk .e w y­
m ag ają ; now ym  jakow ym  zm ianom  w u zb ro ­
jen iu  arm ii lądow ej n ie  podołają je j fu n d u ­
sze — a tu  jeszcze  handel je j i przem ysł co­
raz  bardzie j ru g o w an y  zosta je  prz6z k o n k u ­
ren tów  rzu tn y c h , zręcznych i m ająoych silne 
oparcie w swoich rząd ach . To też  n ie dziw , 
jeże li Fremdenblatt wznosi hym ny un iesien ia  
z powodu p ro jek tu  rosy jsk iego  — ty lko  że 
w p ro st zabaw nym  je s t  sposób, w ja k i to  czy­
ni. Oto co p isze m iędzy in n e u i :

„K ierunek to  w ielce zuaczący , pod 
w zglądem  k u ltu ry  n iesły ch an ie  waŻLy. Jeże li 
potężny w ładca Rosyi po trzebę pow szechnego

rozbro jen ia  podnosi i n ty sk u je , że „w zm aga 
jące  się  ciągle obciążenie finansow e zarów no 
p o d ry ~ a  w korzen iu  um ysłow e i fizyczne si­
ły  ludów ", to  podjął w idocsnir zadanie o lb rzy ­
mie obróoenia ty ch  w szystk ich  sił n a  służbę 
dziełu pokoju, cyw ilizacyjnej w najw yższem  
znaczen iu  czynności, k tórv  rozleg łem u wscho­
dowi je g o  n iezm ierzonego państw a m a się 
pośw ięcić.

„W spanialszego  zadan ia  n ig d y  sobie nie 
postaw ił żaden  w ładca, żadnem u się 'c ż  nie 
nastręczy ło . O lbrzym i tw ór ro sy jsk ie j sztuki 
in ży n iersk ie j, k tó ry  w ne t skończony będzie i 
kolebkę potęg'1 ro sy jsk ie j, s ta ro ży tn ą  Moskwę 
z rezydencyą cesarzy  m andżursk ich  połączy, 
tw ór ten  p rzed staw ia  n ie jako  p o czą tek  tego 
dzieła ku ltu rnego , k tó re  to  p rzedsięb io rstw o  
najśw ie tn ie j dokum entu je, czego R o s ja  d .k a  
zaó w stan ie . T aka robo ta  w ym aga pew ności 
pokoju, i to nie jen o  ze względów  po lity ­
cznych."

A przeoie wiadom o, że szerzenie k u ltu ry  
było i je s t  ty lko  okoficznościowem  zadaniem  
kolei sy b irsk ie j, o k tó re j tu  Frm dbltt mówi, a 
g łów ny jej cel j e s t  m ifitarny  — zaborczy. 
I w ysław iając to  dzieło chciw ości podbojowej 
chce pó łurzędow y o rg an  au stry ack i u zasa­
dniać szczerość pokojow ego m anifestu  papie­
row ego ! z konceptem  n ie  lepszym  w ystąp ił 
in n y  au stro -w ęg ie rsk i o rgan  dyplom atyczny  
Fester L loyd , podnosząc, że toyśl ca rsaa  m o­
głaby  je d m  pow ażny w yn ik  sprow adzić, gdy 
by stw orzono  pow szechn ie u zn an y  kodeks 
m iędzynarodow y, i zorganizow ano sta ły  t ry ­
bunał do in te rp re tacy i tego  kodeksu, ty lko 
m usiałyby p aństw a um ów ić się, aby wszelki 
spór pom iędzy niem i, o ile do ngód dypiom a 
tycznych  nie doszło, odsyłano do tego  trybu  
na łn  dla finalnego zała tw ienia. Tak, by łby  ko­
deks i by łby  t ry b n ra ł  — ale gdzie w ładza 
w ykonaw cze, k tó rab y  m iała siłę i chęć, bez 
stronn ie  w ystępyw aó, zm uszać do oddania 
sporu try b u n ało w i i v  raz ie  po trzeby  w yrok 
try b u n a łu  egzekwtMt ivtf i'oz,ostałby tylko — 
zajazd, ja k  ong. u  nas A że an i Frmdblttowi 
an i Pester Lloydowi lo:ki odm ówić niepodo­
bna, więc ty lko  wnos.ó należy , że z um ysłu 
n ie  p odały  n ic innego  na poparcie pom ysłu 
rosy jsk iego  nad te  wywody, k tó r jc h  niedo- 
rzeczuośó każde niem ow lę pol>tyczne zro­
zum ie.

W szelako pow szechnie sądzą, że konfe 
reneya, choć gdzieś za k ilka m iesięcy  p rzy j 
dzie  du sk u tk u  i zbierze się w K openhadze, 
i że będzie to  konferencye n iebyw ała , bo z 
trzech  części świ ita zbiorą się ua niej dele­
gaci u ie ty luo  m ocarstw , ale i państew ek  n a j­
drobniejszych, ba, n aw et neu tra ln y ch .

Odmówić udzia łu  niepodobna, zw łaszcza 
że sam  udział jeszcze  do niczego nie obow ią­
zu je. C harak terystyoznem  je s t. co pow iedział 
szw edzki m in is te r  spraw  zagran icznych  hr. 
D ouglas redaktorow i Dagens Nyhefera : „Małe 
państw a, m iędzy niem i Szweoya, n a tu ra ln ie

z podziękow aniem  p rzy jm ą zap ro szen ie ; ale 
to  rzecz ja sn a , iż  snkoes ro zp raw  zależy  od 
s ta n o w isk a , ja k ie  z r jm ą  m ooarstw a. Jeżeli 
k toś je s t  w s tan ie  rzeczyw iście p rzep row a­
dzić tak i p ro jek t, to  ty lk o  m onarcha niepęta 
ny  parlam entem  i k tó ry  w razie  n iendania się 
swego zam ysłn  jeszcze w iększem i zbro jen iam i 
grozić może.*

Nie ironicznie , ale z całą pow agą podno­
szą w olnom yćine dzienn ik i niem ieckie, że „pro­
je k t rosy jsk i posiada w ysoką w artość m oral­
ną, k tó ra  tak że  w p rak ty ce  może w yaaó owo 
ce, albowiem  w yrazy  m anifestu  tego  będą nie 
ocenioną b ron ią  w naszej walce o w ydatn .sj 
sze uposażenie celów k u ltu rn y ch  i o tam ow a­
nie zb y t gw ałtow nej pow odzi żądań na arm ię 
i m arynarkę Zrozum iała to  K rem -Z tg . i d la ­
tego  p rzestrzeg a  opozycyę niem iecką p rzed  
„w yzyskiw aniem  szlachetnych  słów  cara."

Giełdy pow itały  m łą  n iespodziankę, ja ­
ką im car spraw ił, żyw ą zw yżką kursów  — 
ale ty lko  chw ilow ą. W net się opatrzono  i kur- 
sa znow u spadły .

R zym ska Italie, o rg an  poczy tyw any  za 
półurzędow y, pow iada, iż spodziew ać się n a ­
leży po dyplom aoyi, że pośrednio pogrzebie 
proiek*: rosyj.cki, bo inaczej on z pew nością 
w ojnę sprow adzi.

Z K aim  zapew niają , że  arm ia  m a li­
d z i e  t ó w n ie  stan ie  do b itw y  pod K erreri, że 
zatem  w ojska ang lo -eg ipsk ie  u tro  u d e rzą  na 
stolicę chalifa O m durm an (nad  Nilem  n ap rze ­
ciw  zburzonego C hartum u), k tó ry  do trzech  
dn i zdobędą. Poczem  flo ty la pom knie  w górę 
N ilu, aby w yw iesió  sz tan d a r ang lo  eg ipsk i 
w daw nej egipskiej prow inoyi E kw ato row ej; 
p ierw szym  celem  m a byó Faszoda. Tam  j e  
dnak  m ają  staó zdaw na Francuz i z w ypraw y 
M archanda. N iektóre dzienn ik i an g ie lsk ie  p rze ­
strzeg a ją  p rzed  ty m  p ’anem , bo w górę Nilu 
za O m óurm anem  m oże k toś po tężn ie jszy  od 
chalifa, bo M enelik na każdej m ili zajść a r ­
m ię ang lo-eg ipską z boku.

Z K onstan tynopola donoszą o bardzo  
w ażnym  p ro jekc ie  p o ł ą c z e n i  a A d r y a t y -  
k u  z C z a r n e m  m o r z e m  za pom ccą ko 
lei że laznej.

Poseł serbsk i Nowakowicz poruszył w 
nocie do P o rty  b udów  tak ie j kolei w k ie­
ru n k u  n a jk ró tszym , podnosząc konieczność 
budow ania w T urcyi ko lei dla podźw ignięcia 
ekonom icznego. R um unia i Serb ia już się 
zn iosły  w spraw ie  tak ie j kolei. R um unia ju ż  
m a je j początek gotow y, bo kolej z  Kostan- 
cy na  C zarnem  m orzu id z ie  aż do gran icy  
serbsko-rum uńskiej w T urn  S eyerin . S tąd  g o ­
tow ą je s t  S erb ia  poprow adzić kolej na Nisz 
do K urszum li na  g ran icy  serbsko-tn reck ie j. 
Turcy a m iałaby  zbudow ać kolej z K urszum li 
p rzez dolinę L aby  i w ysoczyznę kosow ską, 
do liną D riny  do S kodry  (S cn tari) i Meduy 
nad A dryatykiem . Serbia wie, że w Turcyj 
spraw y tak ie  len iw ym  id ą  krokiem , ala nie 
w ątpi, że P o rta  osta teczn ie  p rzy stan ie . B yła

by to  n a jk ró tsza  d roga m iędzy U zarnem  m o­
rzem  a A dryatyck iem , a N isz u tałby  s ię  o g n i­
skiem  trzech  w ażnym i szlaków  ko lejow ych : 
do S o f i K onstantynopola, do Salon ik i i do 
Meduy. R um unia będzie popierała te n  p lan , 
o tw iera jący  je j  płodom  now ą drogę zb y ta .

Królowa Wilhelmina.
W edle p rog ram n  do tąd  u łożonego k ró lo ­

w a W ilhelm ina r> w rześn ia od pałacu  n ad  Ta­
ni ą, w A m ste rd a m ie , aż  do now ego ko ­
ścioła, gdzie m a n astąp ić  tzw . koronaoya, 
pó jdzie  p iechotą w otoozeniu d y g n ita rz y  
dw orskich . J e s t to  p rz es trze ń  bardzo k ró tk a , 
to też  n ie  m ożna n a  niej rozw inąć w sp an ia łe ­
go pochodu. Mimo to  ju ż  obecnie p an u je  n ie ­
s ły ch an a  d rożyzna  na  okna, z k tó ryoh  by się 
m ożna było orszakow i p rzypatryw ać. O kna 
tak ie  m ożna m ieć albo  n a  p lacu  T am y albo 
na K alverstraa t, handlow ej a r te ry i A m sterda­
mu. na  k tó re j się i w zw yczajnym  ozasie oa- 
ły  w ielk i ra o h  ho lendersk ie j s to licy  koncen­
tro  je . Całe u rząd zen ie  tej h anssy  n a  okna za ­
szczy t p rzy n o si n aw e t znanym  z przeb ieg ło ­
ści k ap ieck ie j H olendrom  — ty le  je s t  w  ty m  
in te re sie  pośredników , m eklerów , p rzekupniów  
i speku lan tów . Omało co n ie  założono akcy j­
nego to w arzy stw a  d la  sp rzedaży  okien  dogo­
dnych  do o g ląd an ia  o rszakn  koronaoyjnego. 
Rów nocześnie zapanow ał w m ieście n iesły ­
chany  b rak  m ieszkań, bo m im o swej w ielko- 
śoi Am sterdam  n ie  je s t  u rząd zo n y  tak , aby  
oprócz zw ykłej sw ej ladnośoi m ógł daó 
schronien ie i ty m  tysiącom  p rzy jezdnych , 
k tó rzy  n ap ływ ają  n a  w ielk i a k t narodow y.

iSpraw a m ałżeństw a królow ej h o lender­
sk iej n a tra fia  ua  w ielkie przeszkody i zaw ar- 
oie jeg o  byłoby rzeczą w ręcz niem ożliw ą n a  
w ypadek, g d y b y  p arlam en t ho lendersk i n ie  
uchw alił specyalnej ustaw y odnoszącej się  do 
takiej ew entualność j~k obecna, i  g d y b y  
m .a ły  pozosta w m ocy w szystk ie  dotyohozaso- 
we p rzep isy  praw a. T aką u staw ę  specyalną 
parlam en t uchw alić znosi. A rty k u ł 160 holen­
dersk iego  kodeksu  cyw ilnego  pow iada p ro sto  
i jasno  : , Mąż je s t  głow ą m a łż e ń s tw a '. Żona 
m usi m ęża słuchać, zaw iadow stw o je j  m iją tk u  
i kom peteucya rozporządzen ia  n im  p rzysłnża  
m ężow i. Żona pow inna m ężow i pod każdym  
w lędem  ulegać, a zatem  tak że  u lega m u ze 
w zględu na narodow ośó jego . Jeże li H olender- 
ka poślubia cudzoziem ca, stajejsię  sam a u d zo - 
ziem ką. Praw o to obow iąznje w szystk ie  ko­
b ie ty , nie w yjm njąo królow ej. G dyby zatem  
królow a W ilhelm ina pojęła za m ęża księoia z 
zag ran icznego  dom u m onarszego — a  wobeo 
brakn  księoia z królew skiego dom u h o len d er­
skiego je s t  do tego zm nszoną — to z chw ilą, 
w k tórej w zięłaby z nim  ślub, s ta je  się]ondzo- 
ziem ką Jako  tak a  n ie  m oże zaś byó królow ą, 
Co więo czynić należy, aby nm ożliw ió królo-

W  śród  Ł ap  P olipa .
1 8 6 4 - 1 8 7 4 : .

P i),W I E 6 Ć

W I N C E N T E G O  Hr.  Ł O S I A .

(Ciąg dalszj).

— Al — w ołał z góry Żóraw ski w iorsto- 
wym  głosem , ale k tó ry  wydawać mn przy  
ohodziło bez najm niejszego  w ysiłk  i — bo to 
h rab ia  nie wiesz ? P raw da I tak  rzadko pan 
w okolicy byw asz. M iałem kiedyś szafarkę, 
k tó ra  ja k  mi zaczęła  dokuczać o ku rn ik , tak, 
aby się baby pozbyć, postaw iłem  ten  bu d y ­
nek : k a ry  m iały  być na  p ię trze , a kaozki na 
parte rze . Ob 1 je s t to  praw dziw a genealogia 
teg o  domu — kończył podając hrabiem u, k tó ­
ry  ju ż  w drapał się na  górę, dłoń z kom pletną 
swobodą, zd radzającą człow ieka w to w arzy ­
stw ie obytego.

G enealogia I... — śm iał się serdeczn ie 
Św ieżodatsk i — ale nie wiem, dlaczego pan 
m ieszkasz w tym  k u rn ik u  ?

— Bardzo p ro sta  L isto rya  i dziw ię się,

że h rab ia  tak niedom yślny. Gdy mi dom  zro  
bił szapoklak, k u ry  w ypędziłem , a tu  się 
przeniosłem .

— Co dom  zro  i ł?  — zapy ta ł ciekaw ie 
hrabia .

— S zap o k lak !
— Co to tak iego  ?
— No chapeau claąue... zaw alił się, po 

polsku pow iedziaw szy , skoro h rab ia  p rzeno­
śni n ie rozum iesz . Bo mój dom  tak  zrobił, 
jak  to  te kapelusze, cy lindry , k tó rych  używ a 
my na baln. Ja , ja k  się  budynek zaw ali, jak  
mój dw ór n ieprzym ierza jąc , to nazyw am , że 
zrobił szapoklak, bo c z y i n ie tak ?

H rabia śm iał się do rozpuku , tym czasem  
Zóraw ski uchy lił lu fc ik  i ogrom ną głow ę wy 
sadził na zew nątrz  w ieży, w o ła ją c :

— H ry ń k o ! ow sa koniow i, pełny  żłób
H rabia skoczył ja k  oparzony, ja k  gdyby

go sp rężyna  w yrzuciła  ze stołka.
— A ! — sy k n ą ł szeptem  niedosłyszal­

nym  — ta  szlacheoka gościnność 1 — i g łi - 
śno — bój się pan B ogal kon ia mi ochwaoi|l

S tanął za Źóraw skim  i w ołał rozpacz li­
wie :

— Nie daw aj! nie d ra w a a jl
Pan llam iik ar czuł jię  obrażony.
— Cóż to ?  Czyżby hrabiow skim  koniom  

nie służył szlachecki ow ies?
Św ieżodatski zaś był z iry to w an y  i o ko 

nia trw ożny .

— Ale służy im, lecz nie pełny  żłób 
prosto z drogi. Bój s :ę pan B ogal Cofnij ro z ­
kaz, bo inaczej za raz  w yjadę. Albo nie. Sam 
pójdę — rzek ł i zm ierzał do d rab iny

Żóraw sl oponował.
— Nie bójże się hrab ia . U m n e to  tak i 

sposób m ów ienia...
Ale że h rab ia  m u się w yryw ał i choiał 

biedź do konia, w ięc pospiesznie tłu m aczy ł:
— Choćby chciał, to  mu ekonom  pełne­

go żłobu nie w yda, gdyż m a rozkaz gościn ­
nym  koniom  daw ać po g arncu  pod ^ztrych...

H rabia n ie w ierzy ł, więo Ź o raw ski go 
trzym ał i dalej c ią g n ą ł :

— G arniec pod uztrych 1 mój garn iec 
pod sz try ch , to  trzy  kwarcy, ja k  Boga ko ­
cham l — zap rzy siąg ł w rozpaczy.

— To cóż p in  tak  s traszy sz  pełnym i 
żłobam i? — sp y ta ł rzeczyw iście zły  hrab ia .

— To je s t, proszę h rab .ego , tak i fagon 
dc parler. P oniew aż mówimy: „padam  do nóg" 
a n ie idzie  za tem , byśm y do nóg się rz u ­
cali. Ot, siadaj h rab ia , opow iem  a propos t»- 
g o -ż ło b u  w ypadek , k tó ry  m nie sp o tk a ł w tym  
rodzaju. W yjechałem  do znejom ego daw no 
n ;ew idzianego w ordynacyą Zam oyską. Ucie­
szył się n iezm iern ie , g dy  m nie zobaczył. — 
Al H am ilkarek, daw no niew idziany , drogi, 
koohanyl cóż za radość, cóż za n iespodzian  
k a !u I sypał ja k  z rękaw a tak iem i słodycza­
mi. A że s ta jn ia  by ła naprzeciw ko, w ięc w o­

ła :  „A o kouiach p an a  pam iętać 1 Owsa, ko­
niczyny, co z jedzą i co chcą. pszenicy, mąki 
py tlow ej". U Jeszony taką gościnuośoią, sp o ­
ko jny  o konie, a dbam , by .m  w gościn ;e 
było dobrze, siedzę dw a dni. W reszcie od­
jeżdżam . P atrzę 1 konie m oje ja k  haki, ja k  
szk ie le ty , ja k b y  dwie do )y n ic  n ie  jad ły  — 
ale że mn»e cała rodzina  na ganek  odprow a­
dzała, więo n ic  nie m ówię. W yjeżdża r  y  za 
bram ę, a ja  do m ojego H ry ń k a : „Cóżeś ty  
zrobT ? konie jak  k o łk i?"  — „A bo — skro 
bie się cym bał w głowę, bo i n ic nie jad ły  
przez całe dwie doby“. — Ja k to  n ie jad ły? 
nie by ło?"  — „G dzietam  n ie było, ty lko  ja k  
im n asypałem  tej m ąki pytlowane,,, pozlepia- 
ły  sobie pysk i i ho la! dw a jeszcze podzisiak  
n ie  sk ończy ły1*. — M usiałem  oo prędzej j e ­
chać do najb liższe j w ioski i odkarm iaó konie.

H rabia w stał.
— No, to  pozw olisz pan, że w yjadę. Go- 

tów by znów  ten  pańsk i H ryńko, k tó rego  tak  
rekom endnjesz, dosiow nie w ziąó rozkaz i k o ­
nia m i ochwacić.

Źóraw ski w sta ł i rzu c ił się do obrony 
ujścia  na drobinę.

Ale h rab ia  by ł n ieub łagany . Bał się o 
swojego „K islara" i w ym ógłszy ty lk o  od są­
siada ob ietn icę p rzy jazdu , pojechał.

W drodze m yślał, że n  e w iele strac ił. 
W najlepszym  raz ie  jeszcze  k ilk a  anegdot, 
k tó re  ju ż  dziesięć razy  w życiu czytał. Ale

sw oją drogą by łby  chętn ie d łużej zabaw ił. 
W ty c h  szlacheckich dom ach n iepodobień­
stw em  było byw ać, bez n arażan ia  życia ko­
n ia  i sw ojego, bo ta  d rab in a  by ła  też  p rze ­
cież czem ś najkarbołom niejezem . Co za m yśl 
m ieszkać w k u rn ik a ?  A to  sypan ie  opow ie­
ściam i ? A w szystko  w łaśn ie jem n  się p rzy ­
trafiło.

Tak roznm ująo , w  pośpiesznym  tem p ie  
d< je c h a ł do pu n k tu , z k tó reg o  zam ek Ogiński 
było w idać ja k  n a  dłoni.

R zeczyw iście, w ieże lśn iły  się b laskiem  
nowej b lachy  do słoń-.a, a część budow li by ła  
ju ż  pokry ta  gontem .

H rabia obliczał, a  m iał pasyą budow la­
nego obliczania.

— T en dach ty lko, oo w idział, m ógł m ieć 
sto  dw adzieścia  łokci w ysokości k rokw i, 120 
pom nożone p rzez  20, daw ało 2.400 łokci, to  
dw a razy  czyniło 4.800 łokci kw adratow ych 
dachu. L icząc ty lk o  po 18 gontów  n a  łokieó, 
to  stanow iło, jtan o w iło  86.400 gon tów , czyli 
1.275 kop., kopa po 30 kopiejek  to  sam e gon­
ty  kosztow ały około 400 rub li...

(C. d. n.)

Zarzutki i płaszcze angielskie oraz parasolki we wielkim wyborze 
czysto jedwabne od złr. 6*50 do najwykwintniejszych, poleca „Magazyn nowości" E. Machayskiego

Lw ęw , ró g  u lic y  Ja g ie llo ń sk ie !  i  T rz ec ieg o  Mą]a.

Nowości z konfekcyi na jesień poleca

w  wielkim  wyborze Magazyn fchayerów we Lwowie.
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woj W ilhelminie wstąpienie w stan małżeński i 
zagwarantować jej prawa na tron królewski, 
którego ją  pozbawiają obeonie prawa, obowią- 
snjąoe w państwie? To jeat pytanie nad któ- 

rem lamią sobie głową holendersoy mężowie 
stann i nozeni juryśei.

W szyaoy zgadzają się  eo do tego, te  na 
ten  wypadek potrzebnem jeat konieoznie 
prawo w yjątkow e, oo do treśoi zaś tego pra­
wa i oo do jego postanow ień zdania są po­
dzielone. Nie brak i takiob, którzy proponują 
gruntowną zmianą pow yt wspom nianego ar 
tyk a ła  kodeksa oyw ilnego w tym  kieranku, 
aby kobieoie w zw iązku m altańskim  p rzy s ia ­
dało tosam e stanow isko w praktyoe, które 
prawo sapew nia m ątow i. W ten sposób roz­
w iązałoby sią kw estyą raz na zaw sze i n 
ohwalem e prawa w yjątkow ego dla królowej 
byłoby niepotrzebne.

Łatwo zrozam ieó, t e  ten projekt powi 
ta ły  z  entnzyazm em  liozne w zorow o zorgani­
zowane stow arzyszenia kobiet w H olsndyi, a 
śm iałe i energiozne „bojowniozki o prawa 
k obiet1* w Niderlandaoh w ysłały do oba kró 
lowyoh m nóstwo petyoyi, memoryałów i re- 
zolaoyi. Na takie tądania i na taki spoBÓb 
uregulowania sprawy zatykają naturalnie u- 
szy  „władoy świata", tak te  trudno przewi 
dzieó, kiedy takie równoaprawnieuie kobiet 
m ogłoby przyj śó do skutba.

Wiąoej widoków praktyoznej wykonalno- 
śoi ma pomysł G. W ttewaala w jeg o  broszu­
rze: „De Konigen en haar Gemal*. Ten zna­
kom ity holenderski jarysta  projektuje prawo 
speoyalne odnosząoe sią tylko do królowej i 
jej przyszłego m ałtonka, którego postanowie­
nia byłyby wrąoz przeciwne postanowieniom  
prawa oyw ilnego. Zdaniem p. W ttewaala, by­
łaby królowa „het hoofd der eohtvereenigung“ 
(głową zw iązka m ałteńskiego) a ów zagrani- 
ozny ksiątą, któryby pojął królową za żoną, 
stałby sią przez ten zw iązek małżeński H o­
lendrem. Królowej przysługiw ałoby prawo 
m ianowania dygnitarzy dworskich i urzędni­
ków, zarządzania swoim  majątkiem i jej pra­
w ne stanowisko w  ogóle byłoby takie same, 
jak ie w  m ałżeństwach jej poddany oh ma m ąt, 
leoz małżonek jej n ie  byłby od niej zawiały 
tak, jak w edle obeonego prawa tona od mę­
ża. I on m iałby prawo zarządzania i rozpo­
rządzania swoim prywatnym majątkiem i 
m ógłby sam oistnie prowadzió procesy i t. d. 
Jego prawnopaństwowe stanow isko n ie ule­
g łob y  wakateb m ałżeństw a z królową żadnej 
zm ianie, poniew aż w edle zasadniozyoh praw 
państwowyoh w H olsndyi małżonek królowej 
panująoej nie je st niozem wiąoej — jeno  
pierwszym  poddanym królowej.

Jakbolwiekbądż ta kw estya zostanie roz­
w iązaną, to to je s t  pewnem, że królowa Wil­
helm ina stanie sią niezaw odnie bardzo ponę­
tnym  oelem zalotów  matrymonialnych w E u­
ropie. Ze wzglądu na nią i dla niej można 
sią zgodzió na parą nieprzyjemnyoh ograni- 
szeń  praw nyoh; n ie brak też będzie książąt, 
którzy tą ofiarą dla niej ohętnie poniosą.

że zamorduje za to  ks. B ie s iad z - ' dniozego u p ły n ęły  cz te ry  godziny  czrt-u, że za roga tkam i m iejssiem i w uom u p. W ernera,

Z izby sądowej.
{Morderstwo w  D ydni./

Popet^nne przez W iniarskiego z Odrzy- 
oh«Sry na ks.F. Biesiadzkim proboszozu dydzień  
■kim i  na żonie Stanisław ie z Kucińskich mor 
deratwo przedstawia w  następujący sposób akt 
oskarżenia odozytany przez prokuratora we 
środą prąsd trybunatem przysięgłych, zasiada- 
dająoym na rokaoh w Sanoka. W iniarski wdo- 
wieo, ojeiec dwojga dzieei, poślubił 9 styoz- 
nia 1897 r. panną Stanisławą Kucińską, która 
jako zierota oho wała sią w zakładzie droho 
wyskim , a od r. 1892 u sw ego wuja, a rodzo­
nego brata jej matk^ ks. Feliksa Biesiadzkiego  
proboszcza z  Dydni. Ks. Biesiadzki zajmował 
się  bezinteresow anie wyohowaniem siostrzeni­
cy, oraz dwóoh jej braoi, a w r. 1897 wydał 
ją  za mąż za obwinionego.

Pożyoie małżonków było ju ż  od poozątku 
niedobre. Obwiniony jeszoze przed ślubem  
posądzał narzeozonę o niemoralny stosunek  
z miejsoowym nauozyoielem, który nmarł. Pod 
wpływem  tyoh podejrzeń ozynił jej częste 
a przykre w yrzuty, które spowodowały w niej 
oziąbłośó, n ie poczuwał a sią bowiem do ża­
dnej w iny. Mimo to  była mu uległą i znosiła  
wym ówki ze spokojem. W iniarscy mieszkali 
w Odrzyohowie, gdzie obwiniony był rządoą 
u p. W ładysława Morawskiego.

W dniaoh 24 i 25 maroa z. r. byli 
Dydni w odwiedzinaoh u ks, Biesiadzkiego. 
Obwiniony twierdzi, że w ozasie tyoh odw ie­
dzin w Dydni, zauważył podejrzane oddalenie 
sią żooy z pokoju, w  którym on grał w karty 
a gd y  żona jego  i ks. B iesiadzki po pewnym  
ozasie powrócili do pokoju, miał spost~zeo 
m iędzy nią a k siędzem ; kieś znaki mimiozne, 
które mu sią w ydały tak podejrzanymi, iż 
zażądał od żony przysięgi, że on był pierw­
szym  mążozyzną, z którym miała bliższy sto­
sunek. Dopiero po odebrania tej przysięgi 
uspokoił się.

W grudniu 1897 roku w oz&sie ohoroby 
m ałego dzieoięoia W iniarskich, Winiarska pod 
w pływ em  przekonania, iż  ohoroba dziecka 
jest karą Boga za poprzednie krzyw oprzy­
sięstw o, miała wyzn&ó m ężowi, że będąo pan­
ną pozostawała w bliskioh stosnnkaoh z  wu­
jem , ks. Biesiadzkim  przez półtoia roku. W y­
znanie to podziałało na W iniarskiego w ten  
sposób, ż e  zapłonął nienaw iśoią i zemstą 
przeoiw księdzu Biesiadzkiem u i żonie.

N ienawiść tą zaznaozył obw iniony w  li­
stach, w ystosow anyoh bezzw łooznie do księ­
dza B iesiadzkiego, grożąc mu zem stą i żąda­
ją c  od n iego rozwodu lab sam y 1.800 zł. aby 
■ię m ógł oddalió z  żoną w inne strony, a 
nadto zaw ezw ał brata swej żony, Feliksa Ru • 
oińskiego do Odrzeohowy. Mówiąo mu o przy­
znaniu sią żony do stosunków z wojem  o-

świadozył, 
kiego.

Na listy  obwinionego, odpow iedział ks. 
B iesiadzki ania 14 lucego br. odpierając »ta- 
nowozo ozynione mu zarzuty jako oszcaeroze 
i odesłał posag Winiarskiej w sumie 300 zł. 
doiftjąo, że żądanych 1.300 zł. n ie ma i 
nie da.

Obwiniony nspokoił się ohwilowo, lecz 
13 maroa br. powróciwszy z Rymanowa, gdzie  
przypadkiem rozmawiał z W ojciechem B als- 
sem o niedozwolonym  stosunku pew nego 
księdza z kuzynką, rozpoczął w domu a w a n ­
turę z żoną, bijąc ją i wymawiając jej w naj­
ostrzejszych słowach stosunek z wuj uo-księ- 
dzem, a zarazem groził śmieroią księdzu i 
przepowiadał sw oje samobójstwo. W tedy to 
pisał on listy  do braci swoich K azim ierza i 
Stanisława Winiarskioh, w których donosił 
im o stosunku m iłosnym  żeny, o powziąt_ m 
zamiarze zamordowania ks. B iesiadzkiego i o 
samobójstwie, listów  tych jednak obw iniony 
nie wysłał, pod wpływem bowiem perswazyj 
żony nspokoił się  meoo.

Takie było pożyoie małżonków W iniar 
skioh do dnia 9 kwietnia bm. W tym  to  dnia 
bawiła u nioh jej siostra oioteczna Apolonia 
Stapowa, a tego sam ego dnia około godziny  
10 wieozorem przybył do Odrzeohowy brat 
rodzony Stanisławy Feliks R uciński. Do pół- 
nooy bawiono sią woale wesoło, ponzeia uło 
żono sią do snu. Z aledw ie rodzeństw o  ro z e ­
szło  sią, powstała m iędzy W in iarsk im i kłó 
tnia, w której obwiniony bijąc źosą, ziir/.uo# 
jej w najobelżyw szych s ło w a 'h  stosu no.k z 
ks. Biesiadzkim. Dopiero b ra t zdoła! obronić 
siostrą z rąk męża.

Obwiniony tym czasem nie usta  wsi w 
obelgach, a rodzeństwo i żonę w ypędzał z 
domu, na oo w szysoy poczęli u k ład ać  rzeczy 
i zbierać sią do wyjazdu. P odczas tych  p rz y ­
gotowań do podróży u łożył i na pi a! obwi­
niony deklaraoyę, a grożąc żonie śmieroią, 
kazał ją  żonie i rodzeństw a podpisać, a nad 
to odgrażał sią, że im sprawi jeszcze lepsze 
Alleluja, je że li zaś żona pójdzie do Dydni, to 
pojedzie tam na wieki. Dzień 9 kw ietn ia  br. 
był dniem Wielkiej Soboty.

Około godziny % do 1 po północy, od- 
jeohała Winiarska wraz z kiikomiesiąoznem  
dzieokiem, oóreozką Eweliną, oraz bratem i 
siostrą oioteozną na farze dworskiej do Dy 
dni. W pói godziny potem wybrał sią również 
z domu obw iniony i zabrawszy ł sobą nóż, 
pojeoh&ł rączemi końmi do Zarszyna.

Dow iedziaw szy sią na dworcu kolejo­
wym  w Zarszynie, że  żona pojeohała dalej, 
popędził za mą przez Jaómierz do Dydni. Po 
drodze koło Turzego Pola dopędził fnrą skar­
bową, wioząoą żoną i brata żony do Dydni, 
wym inąwszą lob jednak, pojeohał spiesznie 
naprzód.

Gdy dojeżdżał do plebanii w Dydni, jnż  
sią dobrze rozwidniło i pobożny ind począł 
sią jn ż  sobodzió na rezurekeyę do kościoła. 
Przybyw szy na plebanią, kazał furmanowi 
stanąó pod śoianą starej plebanii, sam zaś po­
szedł do nowej plebanii, do sypialni księdza, 
którego zastał w ubrania noonem, ale jnż 
nie spiąoego. Po krótkiej wymianie słów, w 
której obwiniony zarsnoał księdzu, że go u- 
nieszoząśliw ił, ugodził go nożem  i za lał mu 
nim raną śm iertelną w piersi, oraz cztery 
o ią żiie  rany na podbrzuszu, od któryob ks 
Biesiadzki krwią zbroozony npadł, obwiniony 
zaś, sohowawazy nóż, wyszedł po kilku min u 
taoh z sypialni księdza i w siadłszy na wóz, 
odjeohał z powrotem do Odrzeohowy.

Po drodze w Dydni spotkał żoną, do 
jeżdżającą do plebanii, a kazawszy furmano­
wi zatrzymań konie, zb liży ł sią do wozu żony 
i odezw ał sią do niej temi słow y: „Jeszeześ
sią ze mną nie pożegnała**.

Żona, nie przez iująa grożącego niebez 
pieozeństw a i karmiąo własne dziecię, podała 
mu na pożegnanie rękę. Obwiniony w bej 
oh wili obnażywszy dej piarś. ngodził ją dwa 
razy nożem tak silu e, te Stanisława w go 
damą potem żyoie zakończyła.

Zanim ks. Biesiadzki wśród strasznych  
mąk żyoie zakońozył, w szedł do jeg o  sj tialni 
Feliks Rnoiński, donosząo ran o zamordowa­
nia Stanisław y. Ksiądz oznajmił przybyłym  
mu na pomoo, że go zamordował Winiarki i 
ź« mu to  przebacza. W piąć godzin po tem, 
wskutek doznanyoh ran ksiądz Biesiadzki 
skonał.

Obwiniony wraoąjąo po zamordowania 
żony do sw ego wózka, dosłyszał słowa Feliksa 
Ruoińskiego: „Zbójoo zabiłeś mi siostrę11, na 
oo Winiarski, wyjm ająo nóż, odezwał aię do 
przeohodząoego właśnie ohłopa: „Zamordo 
wałem koohauką waszego księdza", poczem  
bardzo sp iesznie powróoił do domn. Po przy 
byoin tam opow iedział obwiniony osłe to zda­
rzenie zaufanej ałnżęoej, pooz m napiw szy sią 
herbaty, położył się  spać.

W iniarski przyznał sią do w iny tak wo 
beo żandarmów, jakoteż i na pierwszem przę­
śl achaniu przez sędziego śledczego w Sanoku 
dnia 18 kwietnia br., nazywając swoje z izn a  
nia azoaerem wyznaniem  i podając za powód 
zbrodni stosunek ks. Biesiadzkiego do jego  
żony, przyozem dodał, że w ten sposób w y­
warł na nioh zemstą a zamiar zabicia ich po­
w ziął w ostatniej ohwili, myśląc sobie: „Gnij- 
oie tam sobie i ja  będą g a ił.“

Na dalszyoh przeałnohaimch przez są 
dziego śledozego przedstawiał ob>viniony cale 
to zdarzenie oo raz korzystniej dia siebie. Żo­
ną malował w jak najozarniejszyob barwaoh, 
wypierał aię stanowozo z góry ułożonego za­
miaru mordów i usiłow ał usprawiedliwić sią 
Wysokiem rozdrażnianiem wynikającem z za- 
zdrośoi, które obezw ładniało jego świadomość

°Ja-
Śledztw o nie wykazało żadnego faktu, 

któryby uzasadniał posądzenia obwinionego, 
skierowane przeoiwko ks. Biesiadzkiem u o n ie­
moralny stosunek z siostrzenicą, owo zaś 
przyznanie się żony do atosnnkn z księdzem  
było wym uszone pod w pływem  gróźb męża.

Co do nadmiernego podrażnienia, które 
go miało pozbawić świadomośoi ozynów i 
woli, wykazało śledztwo, że W iniarski nie  
miał n igdy żadnej ohoroby umysłowej, a o- 
beonie je st zdrowym  i znajduje sią w stanie 
poczytalnym i że zatem i w obwili popełnie­
nia ozynów zbrodniozyob musiał byó przy­
tom nym a zatem  poozytalnym. Przypuszcza- 
jąo nawet bardzo silne podrażnienie, to j e ­
dnak zwróoió trzeba uwagą na to, że od eza- 
su  wyjazdn żony z domn aż do zamaobn zbro-

w tym  czasie p rzeby ł obw iniony przeszło 4 
m ile d rog i i że  w  tym  okresie mi»ł, jak o  zre­
sz tą  ozłow iek dośw iadczonny i lozum uy, aż 
n ad to  dużo ozasu, ażeby pow rócić do rów no­
w agi um ysłow ej i ooenió doniosłość zamierzo- 
nyob ozynów. Nakonieo obw iniony  dokonał 
tyoh zbrodni z w ielką zapobiegł wością, ostro 
żnośoią i zręczności! i z ta  im spokojem , że 
n aw et fu rm an  jeg o  nie zar. ważył na i.im  ta  
doego zmi eszania Ani w zruszenia.

W środą po u konsty tuow an iu  się ław y 
przysięg łych , rozpoczęła sią rano rozpraw a. 
Pod przew odniorwem p rezyden ta  sądu dr. A. 
S a b a n ta  B a w  dają w try b u n a le  ra d c y : Leon
Bośniacki i H ubnoh, a prow adzącym  pióro 
au sk u lsan t S tan isław  Biały. Jako  znaw cy 
p rzyby li ze Lw ow a : dr. L egsżyńsk i i d r Zn- 
w ad'l W iniarsk i nie zaw sze ja sn o  tłum aczy 
się. Mówi cicho a  ub rany  je s t  czarno. Liczy 
la t 36 i je s t  synem  dzierżaw cy z Zalesia obok 
O bertyna. U kończył 1 k lasą g im n az ja ln ą . Od 
15 roku za jm uje  sią gospodarstw em . Ma pię­
ciu braoi z k tó ryeń  na js ta rszy  Jan  je s t  s ta ro ­
s tą  w S trzyżow ie. Zam ordow ana żona jako  
panna od poozątka okazyw ała oziębłość, ou 
jednak  zapłonął do niej gorącą m iłością. Na 
w zm ianką o pierw szej ż o n ?  płacze. Na zap y ­
tan ie  p rezyden ta , kiedy pow ziął p ierw sze po­
dejrzen ie  co do stosunku  księdza wn a z sio­
strzen icą , opow iada obszern ie  o za jśo 'ach  w 
wilią Zw iastow ania w D ydni. Mieli odpraw ić 
spow iedź w ielkanocną. O a nie ohoiał się spo­
wiadać, p o i e w a ż  było to n ied ługo  po spo­
wiedzi prze iślubnej, żona jed n ak  nam aw iała 
go gorąco do tego.

Czas odnowić przedpłatę!
P rzedpłata  na „Gaz. N'ar.“

wynosi:
we Lwowie na prowineyi 

miesięcznie 1 zł. 50 et. 2 zł.
kwartalnie 4 „ 50 „ r> „
półrocznie 9 „ — 12 „

Nadsyłać możua przekazem lub czekiem pocztow 
Kasy oszczędności pod adresem:

A d m i n i s t r a c y a  „ G a z e t y  N a r o d o w e j "  
we  L w o w i e ,  ul. Karola Ludwika 3 (sklep).

KRONIKA.
Lwów dnia 31 Sierpnia

W iadom ości z d w o ra . A rcyksiążę Reiner, 
przybędzie n«. trzy  osta tn ie  dn i m am row , by 
dokon ć ib.-pekoy obrony krajow ej.

S lab  panny R eginy G ostyńskiej córk i 
pp. S tanisław ów  G ostyńskioh z d r. Henry- 
ry k iem  M ikoJasehem ap tekarzem  lwow skim  
pobłogosław iony będzie w kościele sw. Miko­
ła ja  we Lw ow ie 3 w rześnia o 7 wieozorem .

Na kierow nik , p rzy sz łeg o  VI gim na- 
zyum  lw ow skiego up atrzo n y  został p rzez m i­
n iste rstw o  oświaty prof. dr. Karol Rawer.

M anew ry. W środą rozpoczęły się ma 
new ry  XI korpusu, oraz dyw izyi ozerniow ie- 
ekiej.

P l /e o o s in y  te le fo n u  D yrekoya poczt i 
telegrafów  zaw adam ia, że obeouie rozpoozy 
na sią przenoszenie cen tra lnej stacyi telefou-.- 
eznej z budynku t e a t r a l n e g o o  głów nego bu ­
dynku pocztow ego, na  ulicy Słow ackiego, m o­
gą zatem  zajść ta  ow dzie ohw ilow e przs- 
szkody w prow adzeniu rozmów .

O błąk an y  g im n azy a lis ta . Przegląd lwów 
akt d o n o s i: D nia 28 bm. zg łosił się Leon II. 
uczeń VI klasy czw artego gim nazyum  we 
Lw ow ie do egzsm inn  półrocznego z m atem a­
ty k i. P rofesor G. egzam inow ał noznia z m a­
tem aty k i z jednego  półrocza, nie m niej i n ie 
wiąoej ja k  ty lko  trzy  godziny . H. zn ęk an y  i 
w ycieńczony trzy g o d z in n ą  to rtu rą , rzucił sią 
jed n em u  ze sw ych kolegów na szyją, w ypo­
w iadając n iezrozum iałe w yrazy, poozem padł 
n ieprzy tom ny na ziem ią. Kiedy kolega n ie­
szczęśliw ego mł< dzieńoa zaw iadom ił o tern 
profesora C. profesor odrzekł, że go to  nic 
n ie  obchodzi. Chorego zaprow adzili koledzy 
do domn, a zaw ezw any dr. Ł adniew ski skon­
sta tow ał obłęd um ysłowy. Chory rznonł sią 
bowiem  bezustann ie  tak , iż po trzeba było 
siły  k ilk a  osób, &by ńo  u trzym ać w łó ku. 
Mówił bez zw iązku, nio n ie pam iętał i n ikogo 
nie poznaw ał, a ty lk o  na  wyras „siwy" — ta- 
kiem  m ianem  oohrzoili uczniow ie profesora C. 
reagow ał drgnięciem  całego ciała. W czoraj 
odbyli profesor dr. P rus i dr. Ł ^dniew ski oon- 
silium  u ohorego ucznia.

U rzędnicy m a g is tra tu  lw ow sk iego  o d ­
będą w n iedzie ę zgrom adzen ie  w spraw .e 
odw lekanej c.ąg le  reg a lecy i płac urzędników  
m ag is tra tu  i w ystosu ją  do rad y  m iejskiej me- 
inoryał o ostateozne u rzeczyw istn ien ie  tej 
sprawy.

O s ta n ie  zd ro w ia  Adasia D ziubińskiego 
k tó ry  w sobotą w ypadł z w agonu, w racając z 
Krynioy donoszą z Nowego Sąoza 30 b. m. 
Wozoraj stan Adasia Dzinbiń kiego, ofiary w y­
padku kolejow ego, był lepszy. P rzekonano sią, 
że pękn ięcia  kości n ie ma. W strząśp lenie z re ­
sztą silno. G orączka h j i a początkow o, obecnie 
iej n ie  ma. Chory pożyw ienia nie p rzy jm uje , 
oh w iłam i p a trzy  przy tom nie, ojca n ie  poznał 
jeszcze. Dr. Z ieliński zapew nia, że dziecko 
żyć będzie. Okaleo?Ań n ie m a żadnych, g az  
na głow ie zg iną.

Na karą śm ierci okazał trybunał prze­
myski onegdaj Florą Kutykówną, która we 
L w o w ie  porodziła dziecko a w yw iózłszy  j e  
do Sądowej W iszni tam w lesie  bortiatyń- 
skim zabiła uderzeniem o sosną.

Zapis dla Przed 20 kilkr-
laty przybył z Wiednia do Krakowa majster 
szew ski Józef Czernek i otw orzył warstat 
szewski oraz sklep z obuwiem na ulicy S ze­
wskiej. Interes szedł dobrze i Czernek nabył 
plao za Wisłą, gdzie zbudował willą Madaga 
skar, a następnie w oiągu szeregu lat stał Bię 
właśoioielem 1 nienicy 1. 15 na nlicy Brac­
kiej, niemniej podobno grantów w Czyżynaoh 
pod Krakowem. Mimo znacznego stosnnkowo 
majątku, około 20.000 do 80 000 zł. wynosić  
mogącego, Czarnek nosił się bardzo ubogo, i 
mieszkał w Półwsiu Zwierzynieokiem, zaraz

w ójta tam tejszego . M ieszkał tam  kątem  u p. 
M arcina Sowińskiego, em ery tow anego u rz ęd ­
n ika kolejowego. Przed kilku dniam i C zernek 
zachorow ał. P rzyczyną choroby było zapale­
nie płuc i absces k iszki ślepej, oo stw ierdz ił 
lekarz dr, Komorowski. Gdy choroba się wzm a­
gała, chory  wyspowi -.dał się, a opiekow ały 
-ię nim 10konnice. Nagle, niew iadom o pod 
w pływem  jak iego  procesu psychicznego, C zer­
nek w ubieg ły  p ią tek  posłał po jednego  z 
przH w oiró^  krakowski-, h sooyalistów , d ra 
Marka i m iał z n im  r  zm owę, , następnego  
dnia w obecności d r. M arka, d ra  Grossa, K u ­
row ski go i S iłezew skiego, su b s ty tu ta  n o ta - 
ryalnego  Nowaka i św iadków  drów  Kom oro­
wskiego i Różyckiego. oświadozył, że m ajątek  
swój pragnie zapisać „na b iednych  prześlado 
wanyoli sooyalistów , ty ch  oo w krym inale sie­
dzą". Gdy Ccernekowi wytłóm aozono, że zapis 
taki je s t  nie m ożiiw y, zdecydow ał sią zapisać 
m ajątek  D aszyńskiem u, drow i M arkowi, Suł- 
ozew skiem u i E ngliszow i przew ódcom  tu te j­
szej k rakow skiej p a rty i sooyalno-dem okraty- 
cznej, do rów nego m iędzy nich podziała , z 
wyraź tern  byczeniem , aby m ają tk u  teg o  uży­
wa na cele sw ego stronn ictw a. Opróoz tego 
Czernek zapisał 500 zł. swem u bratankow i, 
oraz 300 zł. p. Sow ińskiem u, u k tó rego  m ie­
szkał. Na koszta pogrzebu  n ie zap isa ł nic.

Po zrobien iu  testam entu , s tan  zdrow ia 
Czernek* pogorszał się dalej, a w ponisdzia- 
łek o godzin ie 71/* wieozorem C zernek za k o ń ­
czył życie. N a było koło niego nikogo, aby 
poczynić przygotow ania do pogrzebu. Zwłoki 
też zap ełn ia  opuszczone leża ły  do godz. 101/) 
p rzed  południem , a sąsiedni lo k ato rzy  byli w 
niem ałym  kłopooie z powodu rozk ładan ia  sią 
ciała i w ydzielania przykrej w oni i zam ierzali 
dom agać sią w yw iezien ia zw łok do k ostn icy  
cm entarnej. R odzina zm arłego  zam ierza po­
czynić k rok i o un iew ażnien ie tes tam en tu .

Ksj S to ja łO H ski praw om ocnym  nakazem  
w ładz w ęgiersk ich  został za  ag itaoye raz na 
zaw sze w ydalony z ok ręgu  ozaokiego. W sku­
tek  tego  m nsiiił sią p rzen ieść  do C ieszyna.

Z Zakop m ego donoszą 31 bm. M arsza­
łek  k ra jow y hr. B adeni pow rócił wozoraj z 
w yoieozki o p ierw szej popołudniu  do zakładu  
c.ra Chram ca, gdzie zam ieszkał. Za ro k  bę 
dzie skońozona d roga k ra jow a do w odospa­
dów M ickiewicza, za trzy  la ta  zt.ś do Mor­
skiego Oka, gd y ż  są ogrom ne techn iczne  
trudności. Po obiedzie oddaw ał m aisza łek  
w izy ty ; m iędzy innym i był u d ra  D unajew ­
skiego.

O godzin ie  4 po południu  ndał się na 
h erb a tą  do pp. M aryanów Sokołow skich, gdzie  
spo tkał prof. B aranow skiego. Z nakom ity ten  
lekarz przedstaw ił m arszałkow i w szystk ie  
wzglądy, jak ie  przem aw iają  zo stanow iska 
hygiei y przeoiw  um ieszczeniu dw orca ko le­
jow ego wo b i ą b i e  staoyi k lim atycznej. Is tn ie -  
]jąoy p ro jek t postaw ienia go na Chratnoów- 
k&oh byłby, zdaniem  p. B aranow skiego, ru in ą  
jednaj z najp iękn iejszych  ozęśoi Zakopanego 
M arszałek obiecał w glądnąó w tą spraw ą. 
O godz. 6 udziela ł posłuchań.

M iędzy innym i p rzy b y li prof, frybursk i 
Kowalski, profesor heideibersk i Ju rasz , oraz 
w iele m u jid i osób. Dr. Gaik dziękow ał za no- 
m iuaoyę na lekarza okręgow ego w Zakopa­
nem. N astępnie p rzyby li członkow ie staoyi 
k lim atycznej. W < dpow iedzi na  przem ów ienie 
poczynił h r. m arszałek  szereg  krytyoznyeh u- 
wt.g. tyczących sią zw łaszcza porządku  w Za­
kopanem  i poruszy ł w iele piekących spraw , 
m ianow icie: spraw ę ośw ietlen ia  elektrycznego.

Potem  przybyła depu taeya g m in ; Zako­
panego, W itowa i Kościelisk, aby prosić o po­
parci , spraw y budow y kolei z Zakopanego na 
K ościeliska do W ęgier, oraz o drugą do K o­
ścielisk. M arszałek ua to  odpow edział, że 
trzeb a  r. Z) p ierw  cLekać na kolej do 
Zakopanego, zanim  będzie m ożna m yśleć 
w ogóle o ta m te j ; oo się tyczy  zaś drogi, to

rzy stw a  za jm uje  się ju ż  <>b cnie p roknrato - 
ry a  kmscw.-ka. Co roku zer sąd t^go to w a ­
rzy stw a  og łaszał druk iem  spraw ozdan ia  s w o ­
je . którem i, ja k  się zdaje, tak  w i-icic ie in  n- 
działów , ję k  publiczność, a szczególnie reda- 
koye dzienn ików  w prow adzano w g ru b y  błąd. 
Wielkiemi pochw ałam i i uznaniem  d srzy ła  
p rasa  cała za rząd  tow arzystw u  na podstaw ie 
owych drukow anych  spraw ozdań  i oyfr w 
n ich  zaw artych , k tó re  w ykazyw ały  w ysokie 
dyw idendy  od udziałów  i w cale dobre opro- 
oentow anie w kładek  oszczędności p rzez  za­
rząd  tow arzystw a rów nież przyjm ow anych.

N ajzróeiej móiYu.o, b laga i w yrafinow a­
ne oszustw o m ieściło  się w t*j insty tuoy i, 
rzekom o dla konkurency i z m eohrześcijań- 
skiem i firm am i handlow em i założonej. Obe­
cnie, ja k  zapew niają  rada nadzorcza p ropo­
nuje członkom  w ypłatą zaledw ie 25 pot. od 
udziału  w m iarę rozsp rzedan ia  posiadanych 
tow arów!*

U trzym ują , że w łaściw ym i spraw oam i 
bankruotw a tej in stucy i są : D yonizy K ośnier- 
ski, n iegdyś właśeioiel hand lu  papierow ego ze 
Lwowa a tw órca tow arzystw a handlow ego i 
g łów ny jeg o  kierow nik, oraz  n ie jak i Szan- 
kow ski. Obaj w ydalili się z K rakow a.

O z n iż e n ia  cen  ja z d y  do W ied n ia  na  
w ystaw ą jub ileuszow ą za  b iletam i p o w r o t n y mi 
ogłasza lw ow ska dyrekoya kolei państw ow ych 
oo n a s tęp u je : Z ważnośoią od 1 w rześnia do 
9 paźd ziern ik a  br. zniżone zostały  na  w szy­
stk ich  szlakaoh kolei państw ow yoh dla zw ie- 
dzająoyoh w ystaw ą jub ileuszow ą w iedeńską 
ceny bitetów  jazd y  II klasą pooiągn pospie­
sznego, jako też  11 i 111 k lasą pomągu osobo­
w ego n a  odległości ponad 300 kilom etrów  o 
25%, » a  odległośoi zaś ponad 500 kilom etrów  
o 30%. Zniżenie to w ażne je s t  ty lko na  szla* 
kaoh kolei peństw ow ych, jeże li więo w po­
szczególnych relaoyaoh znajdą  sią szlaki kolei 
p ryw atnych , to  zastosow ane zostanie to  z n i ­
żenie ty lko  na odnośnym  szlaku  kolei pań­
stw ow ej i ty lko  o ty le , o ile s t ie y a  w yjazdo­
wa kolei państw ow ych od najb liższei staoyi 
g ran iczn ej obcej kolei np. północnej oeśa- 
rza  F erdynanda najm niej o 300 kilom etrów  
je s t  odległą.

Wobec tego zniżone zostaną ceny jazd y  
biletów  pow rotnych do W iednia z następu ją­
cych s ta o y j:

Brodów, Buezaoza, Czerniowieo, Czortko- 
wa, Gródka, H adikfalvy, H alicza, H atny, H u- 
s ia tyna , Iokan, Kałusza, Kołomyi, Lw otra, No- 
wosielicy, Podwołoozysk, P o tu tcr, Beretn, Snia- 
tyna, Załucza, S tanisław ow a, S try ja , Suozawy, 
Tarnopola, Trem bow li i Złoczowa.

B ilety  jazd y  od wyż wym ienionyoh sta- 
oyj nabyó m ożna także na śtaoyaoh przed 
nim i poioźonyoh, dopłacając za jazd ą  od od­
nośnej staoyi w yjazdow ej do najb liższej s ta ­
oyi zniżeniem  objętej n a le iy  to śó wedle ta ry fy  
lokalnej.

Podróżny, rozpoozynająoy podróż np. w 
Zborowie, nabyć m usi tam żs pow rotny bilet 
ja z d y  zo Złoczow a do Wiednia, a nadto  b ilet 
dodatkow y ze Zborow a do Złoczowa i z po­
w rotem  wedln zn iżonej ta ry fy  lokalnej.

Zniżone bilety  bow rotne do W iednia w y­
daw ać się będzie jed y n ie  tym  podróżnym , 
k tó rzy  rów nocześnie nabę lą tak ą  sam ą liczbą 
boetów  w stępu na wystaw ę po cenie 35 ct. 
w. a. ?a sztukę.

Co do innych , ta  nie w ym ienionyoh re- 
laoyj, pozostaje dotychczasow a ta ry fa  w ażna 
od I  czerw ca 1898 nadal w mocy.

'/d ro w ie  Ojca św, je s t  w yborne i ohwi- 
lam i ty lko  ta l ogo doznaje braku sił, iż t r u ­
dno m u się podpisać. Zbudow ano więo podo­
bno specyalny przyrząd , na k tó rym  papież 
ręką opiera, aby pismo jeg o  było pew niejsze.

Balon z trzem a ro sy j-Islmi oficeram i 
spadł dn ia 27 sie rpn ia  koło Chwałowio w  po- 
wieoio iarnob. zeskim .

W sp ia w le  pow szechneV o p o k » ja , po­
ruszonej obeonie okólnikiem  carskim , zwoł de

przedtem  m usi być skońo oiia dróg* do Mor- j p rezes w ągiersk  egc stow arzyszen ia , założfi- 
sk ego Oka. Kraj poniósł i ponosi ogromne n e ;o  dla propagandy pow?zaohnego pokoju 
dla Zakopanego ofiary, gm ina zaś ni., m e ozy- M aurycy Jokai, ogólne zgromadzenie na p rzy -
... ^  A~ T — szły miesiąc.

W ypadek na w ypraw ie. A ngielska ka- 
nonierka „Zefiro", kursu jąca po Nilu oelem 
w spieran i lądow ej w ypraw y na derw iszów , 
zatonęła. W chw ili ka tas tro fy  znajdow ali sią 
na niej' sze f sztabu  jen e ra ł R u rd le  i książę 
szJezwicko H olsztyńsk i C hristyan  W iktor, bio­
rący  ns ochotn ika udział w tej w ypraw ie. 
Obaj ura tow ani.

N iem iec w Chinach. Spraw ozdaw ca
chińsk i niem ieckiego dz ienn ika Beri. Loeal 
Anseiger opow iada nastąpu jąoą h is to ry jk ą , 
k tó ra  byłe by nie do uw ierzenia, g dyby  n ie  
op iera ła  sią n a  pow adze b iskupa ch ińsk iego  
A nzera gdyby n ie  o d g r/w a ł w niej głów nej 
ro li znany  ze swego praw dziw ie Bismaro o- 
w skiego oharak tern  p. E ugen iusz  Wolf, ko­
re sp o n d en t Berliner Tayeblattu a k rew ny  w y­
daw cy tego pism a Rudolfa Mossego.

Rzeoz sią m iała ja k  następu je  :
Podczas podróży po C hinach zw iedził 

W olf pom iędzy innem i prow iaoyę S zan tung , 
pam iętną w ym ordow aniem  m isyonarzy kato - 
liokioh. Spotkaw szy sią z p row ikarym  F rey - 
danem etsem , p rzedstaw ił m u się jak o  nad ­
zw yczajny  poseł niem ieoki i kazał sobie opo­
w iedzieć sz zegóły  zeszłorocznych m ordów . 
P rzy  te j sposobności p ro w ik ary  z ro b ił m i­
mochodem uw agą, że nie je s t  pew ien, czy 
pom iędzy 13 aresztow anym i zn a jd u ją  się rz e ­
czyw iście morderoy.

Podchw yoił tą  uw agą W olf i ośw iadczył, 
że sp ra  dzi to osobiście na  sesyi sądow ej, 
na k tórej w obeonośoi m andaryna m iejsoow e- 
go sam  przesłucha aresztow anych . Poleoił też 
n a tychm iast księdzu, aby  poozynił n m anda­
ry n a  po trzebne kroki i staw ił sią am  n a  se- 
syą w cha rak te rze  tłómacza.

W oznaczonym  te rm in ie  pojaw ił sią w 
sali sądow ej W olf w  to w arzy stw ie  księdza i 
swego psa Schustera, k tórego  n ie  w ołał n igdy  
inaczej, ja k  H err von Schuster. P rzygo tow ano  
4 krzesła, k tó rem i W olf rozporządził w spo­
sób n as tęp u jący :

„Tu a a  tern najw yższem  — m ów ił — 
siądą sam, Herr von Schuster za, nie krzesło  
n a  p iaw o, ks. prow ikary  u ą d . t po lewej 
s tro n ie ;  uzw arte k rzesło  n .leży sią m anda­
rynow i"

ni. Dziś rano w yjechał m arszałek  do Lwowa 
na Kraków.

M orderstw o . W lesie w Ł uce W ielkiej w 
pow iecie tarnopolskim  niew yśledzeni do tąd  
spraw cy zam ordow ali gajow ego Jan a  Re- 
mona.

E rn e s t  S ch n e id er, znany  an ty sem ita  i 
w iedeński poseł do Rady państw a, baw i w 
Krakowie, aby nakłonić ceohy tam te jsze  
do m łz 'a łn  w jubileuszow ej uroczystości ce­
sarskiej*

'A S zy b riin a , w ioski koło B rzeżan, p iszą 
nam  : Nyn tu te jszego  proboszcza gr. kat. dr. 
rned. Bogdan B iliński, odbyw ający ja k o  lekarz 
asy s ten t ćw iczenia wojskow e z 16 pułkiem  
obrony krajow ej z K rakow a, nm arł tam że, u- 
kąszony przez jak ąś  zjad liw ą m nehą w poli­
czek. Zw łoki sprow adzono do Szybalina, gaz ie  
pochow ano j e  z honoram i wojskowemi, odda­
nym i przez sto jący  ohwilowo załogą w tej 
wiosce lw ow ski p u łk  obrony krajow ej, z a- 
systenoyą oałego korpnsu  oficerskiego togoż 
pułkn i Rożnego dnenow ieńitw a oba obrząd­
ków, na  em entarzu  m iejscowym .

Z B ia ło g łó w  w pow iecie złoozow szim  
donoszą, że dn ia  24 bm. po połndniu  w y­
buchł tam  pożar i zn iszczy ł 50 budynków  
wraz z oałą tego  roku zeo ran ą  kresoenoyą. 
Około 70 osób pozostało bez ohleba i dachu. 
Na ra tu n ek  pospieszył ad m in is tra to r fo lw ar­
ku w raz ze służbą, gdyż lud w iejski z zało- 
żonem i rękom a p rzy p a try w a ł się obojętn ie 
ni< szczęściu. B iednych pogorzelców  obdarzył 
w łaściciel B iałogłów  A leksander hr. Wodzioki 
n^.teryałem  budow lanym , aby pr^ed nadcho- 
dząoą sło tą  i zim ą m ieli sią j dzie schronić.

Z am ach sam o b ó jczy . E kspedy to rka po- 
oztow a z H ussakow a w pow iecie mości skim 
Rozalia Gansów na, córka tam tejszej pocztm i- 
strzyn i, usiłow ała dnia 25 bm. o tru ć  sią zie­
m ią angielską. P rzy czy n ą  tego  rozpaczliw ego 
kroku było odkrycie n ieporządków  na poozoie 
w H nssakow ie p rzez  delegow anego kom isarza 
dyrekoyi pocztow ej. N ieszczęśliw ą odratow ano 
i przew ieziono do P rzem yśla do laczenia.

W Z ab a jcach  w powiecie podhajeekim  
sp łonęły  dn ia  26 bm. 4 d o m y .‘ Szkoda wyno 
sząoa 8800 zł. n ie  była ubezpieczoną.

O h a n h rn c tw le  K rak. tow . h and low ego  
pisze Nowa R eform a• „K rajowe tow arzystw o 
hand low e krakow skie  od la t  kilku u trzy m u ­
jące  handel konfekoyi dam skich i b ielizny  na 
rogu  ulioy W iślnej i R ynku głów nego, zban­
kru tow ało , a da lszea  spraw am i tego  towe

S T O B T  S A l £ O C Z T l T l ł T E
począwszy od 90 ct. — kompletnie gotowe do zawieszenia

B ojażliw y m andaryn , k tóry  do tąd  n ie 
śm iał się odezwać, zebrał się ostd tecznie w o ­
bec tak; ego podziała  m iejsc 1. 3, odw agę i za­
p y ta ł dziw aoznego sędziego o papiery  leg ity - 
m a o y ju e . Nie wiele m u to  pomogło. W olf wy-

J. CHM&TOFA WE W )W IE
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dobył pap ier, p o tk n ą ł go m andarynow i pod 
nos i ośw iadczył, że to  je s t  jego  leg itym acya, 
schow ał szybko, a kazał w prow adzić więźniów. 
K ażdy z t n h  p rzysięgał oczywiście, że nio 
n ie w ie o m orderstw ie, m e mówiąo jn ż  wcale 
o tem . aby m iał brać w niem  udział, a zale­
dw ie  k tó ry  z niob pow iedział „jam n iew in n y 11 
— W olf zaw yrokow ał: „Tyś n iew inny. Możesz 
i ś ć  gdzie ci się podoba" N aturalnie, żaden 
nie czekał na pow tórzen ie rozkaz: i sala o- 
p różn iła  się w m gnien iu  oka. Za kilka godzin 
kazał sobie W olf okulbaozyó konia i  pojechał.

K iedy b iskup  A nzer pow rócił z podróży 
po E urop ie  i zażądał od gubernato ra  p rzy k ła ­
dnego u k aran ia  m orderców , o trzym ał odpo­
w iedź, że sądził ich osobiście nadzw yczajny  
w ysłann ik  niem ieoki i w szystk ich  aresz to w a­
nych  uw olnił, spraw a więc załatw iona.

Wiadi mość ta  w yw ołała w pism ach n ie ­
m ieckich łatw o  zrozum iałą w rzaw ę a Koelni- 
sche Zeitung d onosi, że rząd  poczynił ju ż  od- 
w iednie k rok i, k tó re  odbiorą Wolfowi w przy­
sz ło ś^  ochotę do podobnych aw anłur.

Wedle praw a niem ieckiego, m ożna p rzed ­
siębiorczego podróżnika pociągnąć do odpo 
w iedzialności sądow ej, jeże li czyn, k tórego 
dopuścił się za g ran icą, je s t  wedle ta m te j­
szych  ustaw  karygodny .

W C hinach za p rzyw łaszczen ie  sobie ty ­
tu łu , lub  u rzędu  g rozi kara  w ięzienia lub 
batów .

Jeże li w  opow iadaniu  powyżezem  nie m a 
p rzesady, odpoku tu je  Woli za swą sztuczkę 
w  w ięzieniu. Co praw da, bt ty  lepszemb> były 
lekarstw em  na tego rodzaju  bezczelną fan fa­
ronadę.

R e p e r tu a r  te a tr a ln y . T ea tr le tn i:
We ozwartefc dnia 1 w rześnia br.: „Ł a­

pow nicy", korne lya w 5 ak tach  A. O strow ­
skiego.

W p ią tek  dnia 2 w rześnia br.: „Dom 
o tw arty* , kom edya w 4 aktach M ichała Ba- 
łuokiego.

Konferencye.
Pra«ra 30 sierpnia.

„Politik" dowiaduje się, iż konferen­
cye ugodowe weszły w stadyum, w któ- 
rem nietyle chrdzi o formalną i materyal- 
ną stronę ugody, ile raczej o ukształtowa­
nie wewnętrznej polityki na wypadek, 
gdyby Rada państwa, której zwołanie na­
słani, okazała sie i nadal niezdolna dow ł 7 a
pracy. Tem tłomaczy się obecność mini­
stra spraw zagranicznych i ministra woj­
ny na konferencyach. To jest powodem 
kilkakrotnej interwencyi monarchy pod­
czas rokowań. Rzecz to całkiem logiczna, 
iż ostatecznie musi także być powziętem 
postanowienie co do dalszego sposobu 
działania, jeśli ostatni eksperyment z par­
lamentem się nie powiedzie. Długo trzeba 
było czekać, zanim kierujące sfery doszły 
do tego przekonania, iż wszelkie dalsze 
przewlekanie wewnętrznego przesilenia 
kryje w sobie i pomnaża niebezpieczeń­
stwo. Rokowania ugodowe przyczyniły się 
także do tego. Rada państwa zwołaną zo­
stanie z końcem przyszłego miesiąca, w 
każdym razie nie przed 20 września. Dzień 
zwołania Rady państwa nie jest jeszcze 
oznaczony.

Wi n d  b 30 sierpnia.
Ministrowie węgierscy odjechali wczo­

raj do Budapesztu.
W ied eń  31 sierpnia.

Komunikat urzędowy ogłasza:
Rokowania prowadzone w ostatnich 

dniach miedzy gabinetem austryackim 
a węgierskim skończyły się wczoraj na 
konfereneyi, której przewodniczył cesarz.

Rokowania te w stadyum decydujące 
weszły jeszcze 6 bm. po ustnej konferen- 
cyi ministrów węgierskich z austryaekimi.

Obie strony umówiły się, że wypo­
wiedzą swoje poglądy na piśmie, poczem 
rząd węgierski zredagował notę z 10 b m , 
a ' zad auslryacki notę swoją wysłał dnia 
17 bm.

Tymczasem nastąpiły audyeneye u ce­
sarza i spotkanie się ministrów w Ischlu 
14 i 15 bm.

W Budapeszcie 24 i 25 bm. układy 
prowadzono na zasadzie wspomnianych 
not.

Gdy cesarz wrócił do Wiednia mini­
strowie znowu byli na audyenoyach u ce­
sarza 27 i 30 bm. i wczoraj właśnie zo­
stały narady ukończone.

Naradzano sie nad treścią i formaL t»
artykułu 1 węgierskiej ustawy z r. 1898, 
orzekającego o obowiązku rządu węgier­
skiego uregulowania sprawy za pomocą 
samodzielnej ustawy na wypadek, gdyby 
porozumienie z Austryą do końca roku 
nie przyszło do skutku w drodze parla­
mentarnej , lub gdyby przynajmniej nie 
było nadziei takiego załatwienia sprawy.

Krótki czas i nagłość sprawy, a 
także, co nie najmniejsza rzecz, konie­
czność utrzymania obecnej formy ugody 
jako układu dwustronnego, zawieranego 
co czas pewien, spowodowały rząd au- 
stryaclr, że postanowił raz jeszcze zwró­
cić się do rady państwa z żądaniem, aby 
jak najspieszniej rozpoczęła obrady nad 
sprawą ugody

Rząd węgierski uznał, iż postanowie­
nie to ma wpływ na rozwój sprawy ugo­
dy po stronie węgierskiej, to też postano­
wienie to przyjął do wiadomości.

Oba rządy wszelako nie zapomniały i 
o tem, iż w danych warunkach załatwie­
nie ugody przez parlament może natrafić na 
trudności. To też w dalszym ciągu narad 
rozważano jakich należy użyć środków, na 
powTyższy wypadek.

Gdyby istotnie nie można było z po­
mocą parlamentu załatwić sprawy ugody, 
wówczas będą wydane zarządzenia, na 
których zasady zgodzono się w trakcie 
długich rokowań jednomyślnie, tak, że 
oba rządy są obecnie na wszelkie ewen­
tualności przygotowane.

llad apeazt 31 sierpnia. 
Urzędowy komunikat węgierski po­

wiada, że zakończone wczoraj rokowania 
toczyły się około sposobu załatwienia ugo­
dy. Naradzano się nad całą treścią i for­
mą ugody. Rząd austryacki, rozważywszy 
wszystkie względy, postanowił raz jeszcze 
zwrócić się z tą sprawą do Rady państwa, 
aby jak najrychlej ją załatwiła.

Postanowienie to ma też wielkie zna­
czenie dla Węgier, a rząd węgierski przyj­
mując je do wiadomości ustalił już z góry 
sposób, w jaki postępować zamierza w ra­
zie gdyby austryacki parlament jeszcze i 
teraz sprawy ugody w porze właściwej 
nie załatwił.

W ie d e ń  31 sierpnia 
Prasa opozycyjna niemiecka nie jest 

zadowoloną z rezultatu konferencyj mini- 
steryalnych, bo jak mówi „Nowa Presse", 
kr. Tliun nie myśli na seryo o pracy par­
lamentarnej, kiedy nie znosi rozporządzeń 
językowych.

Tslearamy 1 telefonisty
W iedeń 31 sierpnia. 

Cesarz sankeyonował ustawę krajową 
galicyjską o pożyczce powiatu wielickiego 
na 100.000 zł. i powiatu przemyślańskie- 
go na 56.000 zł.

W iedeń 31 sierpnia.
Prezydentka austro-węgierskiego sto­

warzyszenia przyjaciół pokoju br. Suttne- 
rowa (autorka słynnego dzieła „Die Waf- 
fen meder!") przesłała hr. Murawiewowi 
telegram, w którym w imieniu wyżej wy­
mienionego towarzystwa prosi tego mini­
stra, aby zechciał złożyć carowi najuni- 
żeńsze podziękowanie towarzystwa i wy­
razy jego podziwu dla wspaniałego i wiel­
kiego czynu, którego dokonał car przez 
wezwanie mocarstw do konfereneyi w kwe- 
styi utrwalenia pokoju.

l*rnga 31 sierpnia.
„Narodni Listy" wyrażają radość 

z tego, iż tak wspaniała myśl, jak po­
wszechny pokój, wyszła od słowiańskiego 
monarchy.

P raga 31 sierpnia.
„Narodni Listy" zaprzeczają wiado­

mości, jakoby w ostatnich dniach odbyło 
się zgromadzenie młodoczeskich posłów 
w Pradze. Od wiecu katolickiego nie od­
było się żadne zgromadzenie czeskich po­
słów, a na ostatniem posiedzeniu komite­
tu wykonawczego czeskich posłów nie mó­
wiono wcale o ruchu klerykalnym w Cze­
chach.

B u d ap eszt 31 sierpnia.
Prasa węgierska wywodzi, że konfe­

rencye ministeryalne doprowadziły do tego 
jedynie, iź oba rządy zyskały na czasie, a 
ponieważ niewątpliwie obstrukeya nie da 
parlamentowi funkeyonować normalnie, 
więc trudności te same co dziś powtórzą 
się rychło znowu.

N nn lre im  31 sierpnia.
Cesarzowa Ełżbieta po kuracy:, która 

się znakomicie powiodła, wyjechała stąd 
do Territet w Szwajcaryi.

B erlin  31 sierpnia.
„Norddeutsche Allgemeine Zeitung* 

wywodzi, że Niemcy nie staną na prze­
szkodzie akcyi carskiej za rozbrojeniem.

B erlin  31 sierpnia.
Wedle „Bórsen Zeitung" kanclerz Ho- 

henlohe, który wczoraj powrócił z Rosyi, 
bawił nietylko w Werkach, ale także w Pe­
tersburgu i wiele konferował tam z męża­
mi stanu. Miał także audyencyę u cara i 
można uważać za fakt, że stosunki nie- 
miecko-rosyiskie są obecnie nadzwyczaj 
serdeczne. Doniesienie to wątpliwe, gdyż 
o pobycie Hohenlohego w Petersburgu nic 
me było dotychczas wiadomo, a przecież 
kanclerz Niemiec ukrywać się nie mógł.

H am burg 31 sierpnia.
Za „Koelnische Zeitung" powtarzają 

dzisiaj bismarkowskie „Hamburger Nach- 
richten", że Niemcy nie mogą się zgodzić 
na rozbrojenie, jakiego sobie car życzy. 
Bismark był przekonany, że wojna jest 
częścią boskiego porządku na świecie, a 
zatem bluźnierstwem jest chcieć ją  usuwać 
z ziemi.

R iy m  31 sierpnia.
Katolicki „Osservatore Romano" o- 

świadcza, iż nota carska zawiera te same 
poglądy, jakie wiele razy wypowiadał pa- 
p_eż, to też trzeba życzyć powodzenia 
akcyi carskiej.

P ary i  31 sierpnia.
Prezydentka stowarzyszenia kobiet dla 

sprawy międzynarodowego rozbrojenia księ­
żna Wiszniewska, wysłała dziękczynny te­
legram do cara.

P a ry ż  31 sierpnia.
Według „Librę Parole* kierujący ko­

mitet partyi alzacko-lotaryngskiej, bole­
śnie wzruszony projektem rozbrojenia, 
wysłał jednego ze swoich ozłonKÓw do 
Paryża, aby od kompetentnych osób zażą­
dał wyt,lśnienia co do intencyj francuskie­
go rządu.

Pu ryż 31 sierpnia.
„Libertefl donosi z Berlina, że car 

nie zasięgał przedtem bynajmniej opinii 
cesarza Wilhelma. Cesarz Wilhelm zdzi­
wiony, podobnie jak wszyscy, uwiadomio­
ny o nocie, zawołał: „To niemoż iwe !“
„Liberie" dodaje, że okóln k zawiera do­
słownie te same wyrazy „słuszność i pra­
wo" jakich car użył w toaście na statuu 
„Pothuau".

P aryż 31 sierpnia.
Proces przeciw Piquartovs i Leblois 

naznaczony został na 21 września br.
P aryż 31 sierpnia

Skutkiem listu wystosowanego przez 
Picquarta do ministra wojny Gavaignaca, 
a wyłuszczającego rozmaite fakta, niezna­
ne dotychczas z powodu tajemnicy urzę­
dowej, jaką były otoczone, przeprowadził 
Cavaignac osobiście śledztwo, w toku któ­
rego pułkownik Henry przyznał się, iż 
jest autorem owego listu, który Cavai 
gnac odczytał w izbie w dniu 7 lipca ja ­
ko stwierdzający winę Dreyfusa.

Cavaignac rozkazał bezzwłocznie u- 
więzić Henry’ego i zawiadomił o tem pre­
zesa gabinetu Brissona, który zaaprobo­
wał w całości to zarządzenie.

i NARODOWA i Czwartku dnia 1 Września

Wille dzienników wyraża zdanie, że 
teraz przecież rewizya procesu Dreyfusa 
jest już naprawdę konieczna.

Wedle informacyj niektórych pism 
usprawiedliwiać miał Henry swoje fał­
szerstwo tem, że przecież trzeba było po­
starać się o nowe dowody winy Drey­
fusa.

P aryż  31 sierpnia.
Dziś odbyła się pod przewodnictwem 

Faure’a rada ministrów, na której wyłą­
cznie zajmowano się okólnikiem hr. Mu- 
rawiewa. O rezultacie tej narady nie ma 
dotąd dokładnych wiadomości, zdaje się 
jednak, że rząd francuski nie będzie utru 
dniał zebrania się projektowanej konferen- 
cyi, a tylko zaproponuje, ażeby zebrała się 
dopiero po zawarciu pokoju hiszpańsko- 
amerykańskiego.

A m sterdam  d. 31 sierpnia.
Królowa rejentka ogłosiła w dzien­

niku urzędowym, że składa swą rejencyj- 
ną władzę, a dziś królowa Wilhelmina 
złoży przed parlamentem przysięgę na 
konstytucyę.

A m sterdam  31 sierpnia.
Prasa holenderska uważa pokojowy 

okólnik carski jedynie za kruczek dyplo­
matyczny.

B ru k sela  31 sierpnia.
Król konferował przeszło godzinę z 

posłem chińskim. Z okazyi położenia ka­
mienia węgielnego pod pomnik konżański 
w Antwerpii wystąpi król z przemową, 
w której podniesie konieczność kolonial­
nego rozszerzenia się Belgii i utworzenia 
marynarki wojennej.

Lorntyn 31 sierpnia.
„Times* zanimby Anglia wysłała re­

prezentanta swego na konferencye 'poko­
jową po myśli cara, domagać się chce 
wprzód zagwarantowania status quo ante 
w Europie.

Londyn 31 sierpnia.
„Daily News" donosi z Kopenhagi, 

że zamierzona konfereneya pokojowa zbie­
rze się prawdopodobnie w Kopenhadze.

Londyn 31 sierpnia.
Z Kuby donoszą: amerykański jene­

rał Lawton konferował z jenerałem po­
wstańców Castillo względem rozpuszczenia 
armii powstańc/ej. Castillo sądzi, że da 
się to przeprowadzić bez zaburzeń, skoro 
powstańcy nie chcieli pospołu z Ameryka­
nami operować przeciw Santiago. Z Por- 
torico donoszą, że partyzanci napadli na 
transport amerykański i wycięli i obrabo­
wali eskortę. Wojsko dopadło ich jednak 
i schwytało.

Londyn 31 sierpnia.
„Times" pisze, że konfereneya w spra­

wie rozbrojenia mogłaby się zebrać tylko 
w takim razie, gdyby się mocarstwa po­
przednio zgodziły co do podstawy obrad, 
a tą mógłby być tylko obecny stan po­
siadania. Za tem byłyby niezawodnie 
Niemcy, ale nigdy nie przystałaby na to 
Francya.

K openhaga 31 sierpnia.
Poważny dziennik „Politikcn" podaje 

rozmowę z n nistrem spraw zagranicznych 
Ravnem w sprawie carskiego pomysłu 
konferencyjnego. Minister mówił natural­
nie bardzo ostrożnie. Radował się z huma­
nitarnej podstawy pomysłu i dodał, że 
przeprowadzenie onego byłoby zwłaszcza 
dla małych państw zbawiennem Ale umo­
żliwienie zawisa od ducha i politycznych 
celów mocarstw. Rozmawiając z królem 
nabył minister przekonania, że król zgoła 
nie był urzedzony o pomyśle cara i do­
piero wtedy, kiedy wszyscy, o nim się do­
wiedział.

N ow y J o rk  31 sierpnia.
Sekretarz stanu dla spraw finanso­

wych Gage oświadczył, że armia Stanów 
Zjednoczonych musi być zwiększoną a ró­
wnież flota musi być ustawicznie powię­
kszaną.

K onstantynopol 31 sierpnia. 
Sułtan ułaskawił 40 macedońskich Bułga­
rów skazanych za polityczne agitacye.

1898. Nr, 242. 3

K on stan tynop ol 31 sierpnia. 
Sfery tureckie w części entuzyazmu- 

ją  sie okólnikiem pokojowym cara, w czę­
ści zaś podejrzywaja, że jest kruczkiem 
dyplomatycznym.

K on stan tyn op ol 31 sierpnia.
Rząd czarnogórski zawiadomił Porte, 

że uczestnicy ostatnich rozruchów grani­
cznych zostali już ukarani.

A m sterdam  31 sierpnia.
Nadzwyczajne wydanie urzędowej ga­

zety ogłasza proklamacyę młodej królowy 
do ludu.

Królowa dziękuje ludności za objawy 
lojalności, wyraża jej swoją wdzięczność 
i przyrzeka, że będzie się starała służyć 
ze wszystkich sił imieniu i sztandarowi 
ojczyzny.

Wiadomości giełdowe.
Lirów, dnia 31 sierpnia 1888. 

Jltcye t a  sztabę: Kolej gal. Ra-ola Lndwik-i od 
200 zł. m. k 209-J.0 do 212-—. Kolej Lwów-Czerń.-Jasaka 
po 200 zł. w. a. 293'— do 296---̂ -. Banku hipotecznego po 
200 zł. w. a. 378’— do 388-—. Banka kredyt, gali o. po 
200 z), w. 200‘— do 210-—. A kcje garbarni ŚiesM - 
skiej , o 100 zł. ::05-— do 212’—. ł

Listy zastawne na 100 zł.: Banka hipot gal 4“/„ 
koronowe 96-50 do 97-2C 5% z 10°/0 pren. 110-30
do 111-—. 4%% los w 50 lat 100-10 do 100 '0 . Banku 
krajowego 4'/,% los w 51 Ut. 100'80 do 101-50. Banko 
krajowego 47u !->s. w 57 lat. 08-— do 98 70. Powarz. kre­
dyt. gal. em: . 4% (I. emisya) 97-50 do 98-20. 4% lo. 
>. i  1V, lat. 97-70 do 98-40. 4*/, los. w 56-latach 96"i do 
06 80.

OhiJgl za 100 zł.: Galie, funduszu propinaoy;cezo 
4°/0 97-70 do 98'40. Buków, funduszu pro-pinaeyjnego 5% 
102-50 do —•—" Kom. banku krajowego 5°/0 w. a. II . 
em. 102-3C do —•—, Pozyczka krajowa 6°/0 w. a. 103-— 
do —•— 4 0 0 - 5 0  do 101-20. 4% obligacje kolejowe 
Banau kraj. 97-50 do 98*20 . .  100 nom.

Losy: Losy miasta Krakowa 26-50 do 28'50 Losy 
miasta Stanis<a» iwa 50-— do —-—.

Monety. Dukat cesarski 5*61 do 5-11. Napoleondor 
9 ŁO do 9-60. Półimperyał 9-47 do 9-57. Bubel rosyjski 
srebrny 1-20-— do 1-25-—. Bubel rosyjski papierowy 1-27-80 
do 1-28 20. 100 marek niemieckich 58*60 do 5910.

Wiedeń d. 31 sierpnia. (Telegram „Gazety Nar.*) 
Dzisiaj o godzin 2 minut 10 po południu notowano na 
giełdzie wiedeńskiej: Kredyty 859-87, węg. z ład kredy­
towy :i95--)0, iglobanki 156'75, lenderbanki 225-50, koleje 
państwowe 356-87. elbethal 265-—, ako--e tytoniowe 131-75 
alpiny 164-10, losy tureckie 60-25, unionbanki 295-— 
ruble 12162, renta hiszpańska 59-80.

Z rynków towarowych.
Sprawozdanie z targu Zbożowego na Kleparzu 

Kraków d. 30 sierpnia.
Zaofiarowanie pszenicy było dzisiaj większe, jak 

dotychczas, lecz i sprzedający okazali się [łonniejszymi 
do ustępstw, aniżeli przedtem, przeto obroty był)’ więk 
sze, ja t na targach poprzednich; odbywał" się jednak 
na podstawie cen ponownie zniżonych. Podai żj i nie 
jest tak obfitą, jak pszenicy, dlatego mimo dośó słabego 
odbytu, ceny tegoż lepiej się trzymają. — W  jęczmieniu 
obroty są jeszc.u bardzo małe, chooi.:’ elne gatunki dla 
browarów są dość poszukiwane. Owies obniżył się w 
cenie.

Płacono pszenicę biała n. 8 90 do 9 25 z ł . czofwdną 
cową 8"80 do 9"10 ił., żółtą n. 8"70 do 9 — /f  , żyto 
7'25 do 7 65 z?., jęczmień browarny 6 50 do 7-— zł., 
na paszę ił"— d" U-— zł., owies od 6"2l) do 6'40 zł,, 
owies ii, sieW'1 0-— do 0- — it. Koniczyna morw. — do 
— ił., biała — do —. rzepak 1125 do 11-75, wyka od 
O-— mu 0-— zł. bób i)-— do 0*— zł., kukurydza J-— 
do 0 —2* Wszystko . ■ 100 kilogramów.

3ank galicyjski dla handlu i przemysłu.

P ra y je a b a l i  d o  L w o w a .

Dnia 81 sierpnia.

h < td  Europejski. A. Solewski z Biodów, 
S. Bi rger z Wiednia, dr. W. W alewski z 
Nossowa, J Słoneoki z Zadórowa, dr. N. Lau 
desberg  z Tanopola, F. Buozyński z Bur- 
sztyna, K. Lipiński z Sanoka, F. Tomas z 
Opoozna.

Madesłane.
Za tę rubrykę redakcja nie odpowiada).

Jed n a  100.000 koron a dwie po 25.000 
koron — oto są głów ne wygrane wielkiej 
loteryi wiedeńskiej jubileuszow ej wystaw y. 
Będą w ypłacone gotów ką x potrąceniem tylko  
20%. P am iętać  należy o tem, że UflMSii -ze 
c iągn ien ie naznaczone n ieod w oła ln i^  ń* 15 
w rześn ia br.

Dwóch studentów
z dobrego dom u przy jm ie rodzina d y styngo­
w an a , — Ćwiczenia w rozm ow ie w językach  
francuskim  i niem ieckim  m ożliw e w domu. — 
W iadomość w A dm inistraoyi „G azety Narodo­

wej pod l i t e r ą : F. GK
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Notatki z podrćży cyklisty.
Spisał

Jarosław Pieniążek.

(Ciąg dalszy).

W ieozorem, w prześliczną noc księżyoo 
w ą w liozniejszem  to w arzy stw ie  odbyliśm y 
p rzejażdżkę dużem  ozółnem  po D n iestrze , ou- 
dująo się zarów no dziw nym  spoko jem  roz la­
nym  w n a tu rze , praw dziw ie rom antyoznem i 
w idokam i, ja k ie  w  tak  ia sn ą  noo nam  się 
p rzed staw ia ły  i zaczerpująo  zapas pow ietrza, 
k tó rego  b rak  ja ż  po jednodn iow ym  pobyoie 
w Zaleszozykaoh uozuó nam  się daw ał. P rze ­
jażd żk a  ta  nasu n ę ła  m i m yśl odbyoia dalszej 
d rog i p rzez  cały dzień  n astęp n y  tra tw ą , pole- 
oiliśm y p rze to  naszem u przew oźnikow i Dm y- 
trow i, aby  nam  do dn ia  jed n ą  tak ą  za trzy ­
m ał i dalszą  jazd ę  u ła tw ił. Pod w rażeniem  o- 
ozekiw ania te j oiekaw ej podróży  poszliśm y 
apaó, unosząo z sobą praw dziw ą i g łęboką 
wdzięoznośó d la czcigodnych p aństw a

któ rzy  nas u  siebie n iesłyohan ie  gośoinnie 
podejm ow ali i pan a  P .. n  k tó rego  zna leźliś­
m y nooleg i w yszukaną, w y k w in tn ą  tro sk li­
wość.

W poniedziałek  25 lipoa ju ż  przed 6 tą  
rano  zbudził nas D m ytro  z zaw iadom ieniem , 
że tra tw y  czekają. W m ig  byliśm y gotow i, a 
w k w adrans potem  w iązaliśm y z a  szy jk i bu ­
te lk i z piw era i w puszozali do w ody — aby 
się niem  k rzep ić  i oohładzaó w dalszej d ro ­
dze, k tórąśm y m ieli p rzed  sobą.

Koohany czy te ln ik u  1 w ybacz mi naprzód  
tę  poufałą apostrofę — a potem  pow iedz mi 
z łaski swojej ozy p łynąłeś ty  k iedy  tra tw ą  lnb 
n ie?  Jeźli p łynąłeś — to dobrze — je ż li n ie  
— a je s te ś  neurasten ik iem  —  to rad zę  ci 
z dobrego serca — uozynió to  p rzy  najb liż  
szej sposobności. Ale ty  może m arzysz  o po ­
dróży sta tk iem  po Renie. — Daj pokój 1 ohyba, 
że jesteś tak  bogaty , że ci to  żadnej różnicy 
nie sprawi, i wolisz widzieó i podziw iać p rę ­
dzej cudze, ja k  swoje, tym  jed n ak , k tó ryoh  
n iestać  na  dalek ie w ypraw y, zw łaszoza gdy 
m ają  do dyspozyoyi kółko i p racą  zaw odow ą 
rozw ierzgana nerw y, radzę raz  jeszcze  : na 
tra te w  1

Co za spokój, i co za  u spoko jen ie!
P rzed  nam i p rześliczne ' brzegi D niestru . 

Raz z jed n e j s trony  s trom a skała, a po d rug iej 
n iep rze jrzan a  rów nina, a w pół godziny  potem

zupełna zm iana dekoracyi. Tam  gdzie  m ia łe i 
skałę o tw iera  się p rzed  tobą daleki, nibnąoy 
w oddali w idok, i odw rotnie w m iejsce dale­
kiej p łaszczyzny  w y strze la  b rzeg  sk a lis ty  — 
i tak  dalej i dalej i ciągle, aż kiedy zacznie 
dogrzew ać słońce mniej o ij ju ż  za jm ują  wi­
doki, lecz ro zeb raw szy  się, i urzymająo w 
ręku  w itkę, k tó rą  się spaja  tra tw y  — jednym  
skokiem  rozkoszu jesz się w odą d n iestro w ą i 
dziw isz  się, że on tak i b rn d n y  w Z uraw nie 
— tu ta j ja k  łz a  czysty , a ja k  najlepsza  g ó r­
ska rzeka orzeźw iająoy.

Pom iędzy jed n ą  tak ą  a d ru g ą  kąpielą 
w y jm uję  z to rb y  k a rtę  i p isz^ do pani C. 
zaw iadam iając Ją, że an i oała hyd ro p a ty a , 
an i n a jpow ażn ie jszy  i na jlep szy  dr. K. n ie 
d a li mi teg o  uspokojen ia, oo tych  k ilka  go ­
dzin podróży  na tra tw ie . W yciągam y bu te lk i 
piw a studzące się w w odzie dn ie  strow ej, z ja ­
dam y kanapk i, k tórem i nas p an i S t. n a  d ro ­
gę zaopatrzy ła , dziękujem y Je j raz  jeszcze 
za Je j u jm ująoą gościnność i... ozujem y, że 
słońce n ie  ż a rtn je  i dogrzew a, coraz lepiej, 
że nas pali i  sm arzy  poprostu , ja k  na p a te l­
ni. P a trzy m y  na zegarek  — d w u n asta  — 
n ie  dziw i nas to  woale, że słońce o d w u n a­
ste j ta k  bardzo gorące — ale zaozyna nam  
być coraz m niej p rzy jem nie , i coraz bardziej 
n as  pieoze. P ate ln ia , ozysta p a te ln ia  1 a więo 
znów  k ilk a  razy  do w ody — i znów  lep iej i

znośniej. Podczas tego słyohaó z brzegu: 
„DjJ Boże szozasływo" — „Daj Boże i Wam", 
a że w okolicach tych zupełny brak drzewa, 
w ęo ten doprasza się o polano, inny do­
jeżdża w małej łódce i p”osi o w tkę, z k tó -  
rejby sobie mógł zrobić biczyskc A tu pali 
i pali. Ndrwy mam uspokojone, ale g inę z 
gorąca.

Żeby też  ja k i  m ały kącik, gd z ie  by  się 
u k ry ć  m ożna — nio i nio — ty lko  oh op sie- 
dząoy a  s te ra  pyka m ojego papierosa i z po­
litow aniem  spogląda na  nas i że nam  ta k  g o ­
rąco. Znów  kąp iel i znów  n a  pate ln ię  i tak  
aż do godziny  trzec ie j, o ! tórej dostaliśm y 
się do K sczorów ki, skąd  polną d rogą k ilk a  k i- 
lom etrów  do w ybornego gościńca.

O statecznie... dziew ięć godzin  n a  tra tw ie  
Bpuiiło nas, n iem al popiekło, ale dało mi ooś, 
co zapisałem  jak o  zarobek w m ojem  zd row ia 
i uspokojen ie w  m oich nerwaoh — dało mi 
rozm aitość, no .-ość, k tó re j n ie  znałem , w y­
tchn ien ie , k tó reg o  sznkam , zapom nienie o co­
dziennej m izery i życia, k tó ra  je s t  n a js tra ­
szn ie jszą  chorobą — oderw an ie  się  od co­
d zien n y ch  zaw odow ych zajęó, z k tó ryoh  żyję 
i od cyfr, k tó rem i się brzydzę.

W ysiedliśm y dobrze po trzeoiej, a parę 
minut potem drapaliśmy się siedm kilometrów  
pod górę, aż nareszoie dobiliśm y się w okoli­
ce Mielnioy, gdzie zdaleka widnieje obelisk

postaw iony kn  uczczen iu  25-letnioh rządów  
w pow iecie borszozow skim  Łueozyława ń r. 
B erkow skiego. Do zasług  jeg o  n a  różnych  po- 
l&oh obyw atelskich, ko larze te ż  ohętn ie do- 
rzuoą swój Ustek, dróg bow iem  tak  u trzy m y ­
w anych ja k  w jego  pow iecie n ie  w iele zn a j­
dzie w k ra ju  — to  też  p rzeb iegaliśm y  je  w 
szalonem  tem pie, podziw iając po drodze p rze­
śliczną kn ltn rę  ziem i i żyzne łan y  w  ob szer­
nych  m&jątkaoh tego  w zorow ego obyw atela  i 
gospodarza pow iatu. Sam i n ie  w iedząc kiedy  
do tarliśm y do starej b asz ty  n ieg d y ś broniącej 
w ejścia do okopów św. Trójoy, a o zachodzą­
cym  zm roku s tanę liśm y  w tej... dzinrze.

Ani oo zjeśó, an i gdzie zanooowaó — i 
jn ż , jn ż  rozpaoz nas się chw ytała, gd y  p rz y ­
szła  mi szczęśliw a m yśl uoieo się pod opiekę 
żandarm eryi. I  n ie  w yszedłem  na tem  żle. — 
K om endant p o ste ru n k u  z  całą uprie jm ośo ią  
udzielił nam  bez in teresow nie  noolegu, za k tó ­
ry  nieoh nam  tu  w olno będzie złożyć jem u i 
kolegom  jeg o  serdeozne podziękow anie.

(C. d. n.)
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T ylko  co w yszła bardzo zajm ująca 
broszura p. t.:

Szczepcie
li

L n ź n e  u w a g i
skreślił

S t .  K . O r c z a l i .

M ł a d  K sięgarni K atolickiej
u r n .  r n m m k

w K rakow ie , R ynek 30.
Cena egzem plarza 30 ct., z prze 

sy łką o 3 ct. więcej.

D ru t k o lcza s ty
podwójDy, cynkowany z kol­

cami c-o 12 cm., 100 mtr. 
złr. 3-50, z kolcami co 

6 metrów 100 stznk 
złr. 4*—.

Siatka druciana do okien od mueh, zielo­
no lakierowana metr Q  złr. 1 —. Klosze 
półhuliste, druciane, do półmisków średn. 

cm. 21 24 20 29 32
po ct. 40 45 50 60 70

łopaty stalowe do drenowania, sztyehówki 
i fugi po złr. r —. Widły, grabie, łopaty 
stalowe — po cenach najniższych poleca

A N TO N ! H A LSK I
handel żelazny 

Lwów', p ls c  M aryack l 1. 9.

DROBNE OGŁOSZENIA p I  -ot. od wyr»zn

FRZYRZĄDY BO RATOWANIA bydła nR O ŚB A . Weteran z rokn 1803-4, chory, 
w wYDadkaeh dławienia, wzdęć i t. d. * pozostający otecnie w szpitalu Sióstrw wypadkaeh dławienia, wzdęć i t. p. 

(w kształcie rury z drutu stalowego) sztu­
ka złr. 6 —, Trckary, spnszezadła, poleca 
Piotr Chrząstowski, handel żelazny we 
Lwowie, plac Kapitulny 1 (napizeciw k i 
edry).

i U r k i z r o l i t o  Lwów, poleca wszelkie 
i w d - l  a l m  iT igtru iren ta  runzy-

o z n «  i samogr.jące. Cenniki bezpłatnie.

IT CZEN z ukończoną szkolą przemysło- 
I wą, obznajrmiony z rysownik«em i 

buchhaUeryą, poszukuje stosownego za:ę- 
cia. Zgłoszenia p zyjmujo Adminisfacy;> 
Gazety Narodowej.

pozostający obecnie w szpit 
Miłosierdzia, nie mając cz«m wyżywić żo 
nę i dwoje dzieci będąc sam w najokro­
pniejszej nędzy — zwraca Bię z próśb 
do P. T. Publiwnoś-i o łaskawą pomoc 
w nieszczęściu. Datki uprasza się nadsy­
łać do Admiuistraeyi Gazety Narodowej 
dla A K.

y d o l n a  n a u c z y c i e l k a  udzielają-
I-i ca języków francuskiego i niemiecaiego 
z konwersacją, muzykę i objekta szkolne, 
mająca kilkunastoletnią praktykę i chlu­
bne świadectwa — poszukuje umieszcze­
nia. — Adres : ..Nauczycielka" w biurze 
Administracyi Gazety Narodowej.

p R Z Y JM U JĘ  na stancje panienki uczę-

f i lU R O  NAUCZYCIELSKIE Ha ieU
O  19, II. piętro, ma do umieszczenia 
uzdolnione nauczycielki Co!ki, Francuzki; 
Niemki, Angielki. Tamże udziela się wia 
•lotności o umieszczani •. panienek na stan 
■yi. M oranska, Lwów, Halicka 10.

SjOKÓJ baid o ładn: na pierwsrem pię­
li trze jest do wyuejęoia w willi przy 
ulicy Chrzanowskiej 6. Wiadomość tamże.

?v'

Serwisy porcelanowe.
Skład porcehny Ernesta Renza w Wiedniu VII. Mariahilferstr. 12-16

p  o  I  e  o  z?. 3022

serw isy stołowe, do kawy, herbaty i m okki, tudzież umywalaie por­
celanowe i fajansowe, wazy, figury, żardinierki, medaliony ścienne etc. 

K o m p l e t n e  w y p r o w j r -  u .  I t *  n e .
Na życzenie wykonuje s ię  monogramy I herby.

B o g o ty  w y b ó r .  C eny  s ta le ,  d la  w s z y s tk ic h  k u p u ją c y  t l i  je d n a k o w e .

I

3032O gierki
półroczne, czystej brwi arabskiej 
do sprz d a n ia  w Jabłonowie p. 

S u ch o st .a w , Zarząd dóbr.

u l i o n
szczające do szkół lub pensjonatów, 

zapewniając rodzicielską troskliwą opiekę 
za przystępną cenę. Bliższa wiadomość 
do 1. września S. T. ulica Sobieskiego 3^ świeży, parą gotowany, przewyborny, po 
II. p., a z powodu zmiany mieszkania od i zniżonych cenach ztr. .5-—, t>-—, 7*50; dla 
1 września ulica Kurkowa 1. 3, I. piętro'oh o y>b z samego drobiu i dzikiego ptac- 
w podwórzu. twa po 30 złr. kilo. — Łapszyn Brzożany.

Iflpzj Zakład śjchim-iHtaj żeński, dżiesigcioklasowy
M A R Y I  Z A G Ó R S K I E J

■ w e L w o w i e ,  u l i c a  C z a r n i e c k i e g o  1 2
zorganizowany jako

SZKOŁA WYDZIAŁOWA ŻEŃSKA
sześcioklasow a, połączona z czteroklasow ą pospolitą, po siad a­

jący  [praw o sz k o ły  p u b lic zn e j.
Do zakładu przyjmuje s;ę uczerice mieszkające stale w zakładzie, 

uezeniee przebywające w zakładzie przez cały dzień, oraz dochodzące na 
nauki szkolne.

Bliższych informaeyj udziela właścicielka i dyrektorka zakłada ustnie 
i piśmiennie. — Wpisy rozpoczną się 28. sierpnia; regularna nauka szkol­
na dnia 3 września. 3007

Termin rozprawy ofertowej
na roboty około budowy

wodociągu kra!

I
do

wyznaczony na dzień 1 września b. r. 
p x z e d ł - a . ż a  s i ę

17. września 1898 godz. 12 w połud.
W K rakow ie 29 sierpn ia  1898. P rezyden t stoł. król. m iasta  K rakow a:

• / .  F r i e t l l e i n  m .  p .

Nie i  iii więcej ule!
Bez skraplania, bez mycia podłogi, 

hygieniezną ochronę organów oddecho­
wych osiągnie ąię przez pociągnięcie > o- 
dłogi „Henryka Zentnera oliwą przeciw  
pyłową", wynalazca Zentner Henryk, Wie­
deń VII. Neubaugasse II. Prospekty darmo.

Z astęp có w  p oszu ku je  s ię .

Polecam wyborne deserowe i kuracyjne

winogrona
po złr. 2 40 za 5 klg. poeztą w koszyez 
kn, jak również wyborny stary T O K A J , 
Szamorodne i wyskoki wiu deserowych 

H e n r y k  L in d e n b a n m ,  
w ła ś c ic ie l  w i n n i c , T o k a j .

jest nieocentosyna środkiem do higi^iwtzcęgo upiększenia 
twarzy. — Pudełko Łałe pudru białego 60 ct., całe 1 złr., 
z łabędziem złr. 1’50. Bófcowy dla  blondyn-k, kremowy 
dla szatynek i b rune tek , m a łe  p u d e ł-o 70 ct., większe 

złr. T20, z ła b ęd z iem  złr . 1‘60.

W0BA FIOŁKOWA
usuwa z twarzy pryszcze , liszaje . trądziki , pierzchnienia 
i łuszczenia skóry, wygłseba zmarszczki i dołki ospowe. 

Twarz odśvieża, wy łn,la i wyd-likeea. — C<*na 1 złr.

usuw a piegi i żółto - b ru n a tn e
Cena 60 centów

IT¥
p lam y z tw arzy.

A
8
i
A
A

W M i l i  PU Frysztkib
na staw ku  dworskim , po wyszla- 
m ow aniu teg o ż , w ystąpiła gruba 
w arstw a tłuszczu koloru ciem no­
żółtego , a dalej w rzece odkryła 
się bełko tka w yrzucająca ro p ę ; 
zdaje  s i ę , że to w skutek silnej 
operaoyi słonecznej ; ale też jes t 
n iezb itym  d o w o d em , ż e  je s t  to 
te ren  naftow y, kryjąoy dotąd 

, w swem  łonie obfite skarby.

JAN IW  IT 0W I4Z
poleca w sklepach wiesnych we Lwowie ul. Kopernika 3, 
ulica Halicka 11; w Krakowie Sukiennice 20; w Prze­
myśla Franciszkańska 24 ;  w ( z c rn lo w e a c h  Rynek 2.

Żyto „Tryumf"
hodowli Bahlsena, najplenniejsze ze zna

do 70 ziarn. Cena 9 złr. za li 
workiem loco stacja kolei Kulików.

•ający t 
0 kilo

francuski z najsławni-j 
szych firm, również

i 3 X B X B X H X H X W W 3 X S E t i i I  2 x 1  D O K I  

0. k. uprzyw. galicyjski akcyjny

BANK HIPOTECZNY
p r z e n i ó s ł

KAIN T O R  W Y M I A N Y

Cognac
Cognac ansir. Berger Yolfc & Cd i i i .

po złr. 2 i  2'50 flaszka 
poleca handel

St. Markiewicza
we Lw ow ie, w R y n k u  1. 43.

stare i nowe sprze­
daje najtamej 

E m il W einer
WIER 

I. Salzthorganse

r .X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X T i
0  K rajow y Związek Przemysłowy *

1 BAZARY KRAJOWE!
we L w ow ie ulica Trzeciego M aja 5, X

X  w K rak o w ie  R ynek  g łów ny 20, X
y /  w N ow ym  Sączu  nliea K rakow ska 7, y-.-
CJ w P rz e m y ś lu  ulica Mickiewicza, w /
Q  w S tan is ła w o w ie  ulica K azim ierzow ska 8 O

polecają wielki wybór wyrobów krajowych
a mianowicie

Sukna i gotowe mundury
dla uczniów szkół średnich.

^  Sukna na ubrania męskie
tudzież na paita i burki podróżne.

W j ł p n e  zastępstwo fabryk sukna
S. Kossutha w Żywcu, K. Stożygow- 
tk ego w Leszczynie pod Białą i 

ks. R Sanguszki w Sławucie. 
S t a ły  s to s u n e k  z renomowanemi 

pracowniami kr&wioekiemi.

3041

Koce, Kołdry i  Derki. 
Kilimy, Portyery, Chodniki,

M akaty Buczackie, 
C h u sty  1 c h u s t k i  n a  g io m ę .

Płótm i b i e l i z n ę  s t o ł o w ą  i p o ś c i e l o w ą .
Barchany, płócienka nasypy

itp. tkaniny bawełniane.
Wyroby koszykarskie i pawroźnlcze,
snyeeiskm meble bambusowe, m+jo- 

liki, naczynia kamionkowe itp.

Jedwabne inaterye wełniane
białe, czarne i kolorowe z gwaraneyą trwatcści w noszeniu. Sprzedaż wprost 
dla osób prywat - e h ; oclone i ofrankowane towary do domów po cenach 
fabrycznych. Tysiące li tów pochwalnych. W jakich kolorach wysłać próbki?

S e id en s to ff-F a b rik -U n io n  2539

Adolf Grieder &  Cie, Kgi, Hofl, Zllrich (Schweiz.)

\

ODZNACZONA 
srebrnym medalem na wys

PRACOWNIA P0ZŁ0TNICZA
:\-Vi

gwie pow. 1894 ’■* •

WAŁEHTEBO JUGlfim
we Lwowie, ulica Sykstueka I. 20

wykonuje artystycznie, szybko i po cenach umiarkowanych wszelkie 
wyroby w zakres pozłotnietwa wehodząee, jąa

Ramy do obrazów i zwierciadeł, konsole, figury, 
wyzłaca i ozdabia w nętrza kościołów, 

salonów etc. etc.
Szczególniej poleca się Wibnem 

Duchowieństwu.
.4.-';, • 1.-; ■;>

UM IG A TEU R  D’E S P !C  1 i K̂?AJRÔV”*
•nych aptekach. — Skład ptowny w P aryżu , 2 0 Kulica S‘-L.a?aro.

Ruch p o c ią g ó w  k o lejo w y ch
obowiązujący z  dniem  1. m aja 1898.

P rzyjazdy i odjazdy pociągów podane są podług zegara środkoioo-europejskicog. 
Pociąg godzina P o c ;%g p rz y ch o d n i do L w ow a:
osobowy 6-45 z lekan (Suczawy, Husiatyna, Kałusza)

7-30 z Zimnej Wody od 8. maja do 11. września włącznie 
„ 7-40 z Janowa
„ 7 5 0  z Tarnorola i Brodów na dworzec Podzamcze
„ 7 55 ze Sokala i Rawy rurkiej
„ 8-05 z Lawoeznego (Pesztu) Kałusza, Chyrowa, Sr.ryja
„ 8’15 z Tarnopola i Brodow na dworzoc ułówny

9-05 z Krakowa (Wiednia Warszawy, Wieliczk .O rłow a pizez Tarnów 
od 15 czerwca do 15 września), z Mczó Laborcz (Peszf.u), Chyrowa 
przez Przemyśl ’

n 10*115 z Ickan (Suczawy).
„ 30-45 z Jarosławia, Lubaczowa
„ 1‘01 z Janowa

pospiesz. 1-30 z Krakowa iWiedma, Berlina, Wrocławia), Chabówki i Now Sao/a
przez Tarnaw, ftzeszo lub Przemyśl *

osobowy 1-40 ze Skolego. Stryja (z Hreb«no-va tylko od 10 iipja do 31 sieronia) 
Kałusza, Chyrowa. '

pospiesz. 1-50 z Czcrniowiee, Bukaresztu, Jass, Huriatyna, Katusza 
„ 2-I5 z Podwołoczysk (Kijowa), Kopyczy ec, Husiaiyna. f

osobowy

rzee Podzn-uieze 
2-30 z Podwołoczysk i t. d. jak wyżij nr dworzec -łówoy 
3 00 z Podwołoczysk (Ki owa, Odessy) GrzymałówT Koz 

dworzec Podzamcze

Brodów nr dwo-

owy, Brodów n

P ró b k i n a  żęd an ie  fran co  o d w ro tn ę  pocztę. 
K u p u j m y  c o  k r a j  w y r a b i a .  X

Ł xxxxxxxxxxxxx xxxxxxxxxxxy
■:« 16 .<& nó̂liTT W i n w i l T l m w b C T P . o g a y ' ^

Tylko 5 0  Ct. za 2  ciągnienia. |  Ostatni miesiąc! 1

118 DPkoro"'2 m1 raz gotówką z potrą 
cenieni 20% *

Losy jubileuszowej wystawy pa 5 0  ct. pole­
cają : M. Jonasz Kitz i S toff, Lorman & Fei- 
genbaum, M Klarfeld , Gustaw Max, Jakób 
Stroh, Samuely & Landau, A. Sehellenbtrg 

i Syn, Sokal i Lilien.

m: 15. września 
lieii 22, paździer.

WG* Już opłatnle
d o  w s z y s t k i c h  s t a c y j  G a l io y i  w s o h o d n ie j

Superfosfat 18°|0. .
Miczti Kostni i2% azot, 12% kw. fosf. rozp. „ 4-78 

3V. 200/. KOR20%
30%

• » 4'78 \  z
- 51 6 \ z I) 4-65 J

za 100 kl. 
workiem

X

¥,•
X
m
Hm
i
mx
i

i
X

oraz

Oddział depozytowy
których  b iu ra  mieściły 8ię do tąd w m ezau m ie  gm achu 

własnego do frontow ych lokalności w parterze.

Oddział depozytowy
przy jm uje  w kłady  i wypłaca zaliczki na rachunek  bie­
żący, p rzy jm u  e do p rzechow ania  papiery  wartościowe 
i udzie la  na takowe zaliczki. -  Nadto zaprow adzono na 

wzór in s ty tucy j zagran icznych  ta k  zw ane

Depozyty schowkowe
S a f e  D e p o s i ł s )

Za o p ła tą  25 do -35 zł. w, a. rocznie, d ep o zy ta ry u sz  
o trzy m u je  w stalow ej kasie pancernej schow ek do w yłą­
cznego u ży tk u  i pod w łasnym  kluczem , gdzie  bezpiecznie 
a  d y sk re tn ie  przechow yw ać m oże sw oje m ienie lub w a­
żne dokum enty . W ty m  k ie ru n k u  poczyn ił Bank hipo­
teczn y  ja k  najdale j idąoe zarządzenia.

P rzep isy  odnoszące się do tego  ro d za ju  depozytów  
o trzym ać m ożna b ezp ła tn ie  w oddziale depozytow ym .

i X W 0 W X H X S ^ B X I  x e x b x b x <

Pszenica krajowa
i; czerwona, brzostna, regenerowana we w la­
li su. m gospodarstwie, bardzo plenna, sło­

ma dosięga 18 0 cm. wysokości, odporna 
gs»! przeciw w ylęganiu, Uoetarcza po 10 zł.. 
* 3 ;  50 ct. za 10/ kilo tz workiem) na nasienie

Zarząd dóbr Odnów p.Kulików.

uCtTi
Ton 500 f l .  au fw S rts  a is  P e rso  
n a l r e d i t  be^o rg t o o a la n t 

d l s e r e t :
A gen tu r  B ndapest

P o s tfa c h  138.

uud

Biuro stręczfti
guw ernerów , g u w ernan tek  i pa­
n ien  służących F rancuzek  i An­
g ie lek  Pani Zaleski j w Paryżu 
ru e  des A pennins 4. Dostaroza 
rów nież za stosow nem  w ynagro­
dzeniem  panien uzdolnionyoh do 

kraw ieckich  dam skich robót.

Do s tacy j G alioy i z a c h o d n ie j cen y  zn iżo n e .
Najściślejsza gwaraneya na podstawie analizy kontrolnej, bezpłatne 

wypożyczenie znakomitych maszyn do siewu nawozów sztucznych. Najle­
psza tomnsyna na składzie. Degodne warunki. Proszę w własnym interesie 
zażądać cennik i broszurę o użyein nawozów sztucznych.

D om  ro ln ic z y  ERNESTA BAHLSENA w K rak o w ie
Biuro 1 nadawcze Karmelicka 21. z978

Ekspedycya anonsów

HENRYKA SCUALEKA
W iedeń, 1. W ollzeile 11

■  a t o d i o a a a .  w  r o f c u  1 8  7 3
przyjm uje

anonse u szelstie^o rodzaju
do w szystk ich  gazet w iedeńskioh, krajow yoh i zagranioznyoh 
jak o też  uskuteoznia w szelkie sposoby anonsow ania pod n a j­

korzystn iejszym i w arunkam i.
S zybk ie i  d o k ła d n e  z a ła tw ie n ln . Znaozne a lg i p rzy  zam ó­
w ieniach anonsów więcej razy  pow tarzanych lub w kilku g a ­

ze tach  rów nocześnie um ieszczanych.
K a ta lo g i g a z e t i  c e n n ik i  w y sy ła  się  b e z p ła tn ie .

Telafon Nr. 800.

Conto poezt. K asy oszcz. (C laerlngs-Y erkelirs-C onto) N r. 804 316.

Noe
osobowy

B
pospiesz.

3-04 
3'30 
5-1U

osobowy 6 1

H 7-57

n 8 li

n
poo-uesŁ.

8-31

osobowy
tł

8 53 
9-K‘

pospiesz. 9- 39

n
osobowy

»

.d-45 
9 1)5 

1-/-30 
4 5

dworzec ghw ny  
retu, Kozo wy. Po I vy?o'(i«gj

z Podwołoczysk ńa dworzec Podzamcze 
z Podwołoczysk na dworzec główny
z (frakowa (Wiednia, Berlina, Wroełtwia , Warsziwy) z Uhabów- 

Przemyśl*Wa Ti*raów’ fizeszów i Przemyśl; Samb/ra przez
z .‘.rakowa (Wiednia, Borlina, Wrocławia), Wieliczki, Orłowa Koz- 

wadows., Nadhrzczia, Sambora i Chyrowa przez Pr/, mwśl ' 
z Janowa od 1. do 31. maja wł. i od t6. do 30. wrzejau wł. co- 

dzl n..ie; od 1 czerwca do 15 .vrzśenia tylko w ś vięta i oied/.. 
z Brzuehowic tylko od 8. maja do 3j czerwca i od ló sicronia do 

II. września wł. r
z Brzuchowe tylko od I lipea do 15 sieipnia. 
z brakowa z Lubaczowa przez Jarosław > z J * ł»  Krosna, Sanoka 

M. Laborcz (Pesztu, prz-z Przemyśl, z Orł.w* pizoz Tarnów od 
1 lipca do 30 września; z Jasła p zez ttzesz.w; 

z Janowa od 1 czerwca do 15 września tylko w dnie powsz 
z Krakowa, Krosna, Iwonicza, Mezii-Laborz „••,„* Przeuiysi Wie­

liczki, Lubaczowa przez Jarosław, Jasła, iiymanowa ’ 
z Podw łoczysk (Kijowa, Odessy) Brodów, Ko jycz/n iec’na Podzm 
z lekan (Gałactu, Jass) Suczawy, Kimpoluag, Husiatyna Pod- 

wysokiego, i Kozowy ; ’
* Podwołoczysk (kijowa, Odessy) Brodów na dworzec 
/ Lawoeznogo 'Peszml Chyrowa, Borysłrwia. 
ze Skolego, Kałusza, Borysławia.

jiowny

F ociąg  odchodzi ze L w ow a.
pospiesz. 6‘00 do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kozowy > dworu głów 

„ 6 05 do lekan, Kozowy, Husiatyna, Suezawy
„ 6-'5  do Podwołoczysk (Kijowa. Odessy), Brodów, Kozowy z dworca Poiz.
„ 8-35 do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina;, Kozwadowa, Nadbrzeżu..'

Orłowa przez Tarnów 
osobowy 8 50 do Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Chyrowa. Stróża przez Tarnów 

„ 9*15 do Skolego, Hrebe.,owa cd 10 lipea do 31 sierpnia, Kałusza, Chyrowa
„ 9’25 do Janowa
,  9 35 do Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyńce, Husiatyna, Kozowy, Grzy-

małowa z dworca głównego 
„ 9-53 do Podwołoczysk itd. jak wylej z dworca P.iJsamuze.
„ 9’5ó do Bełżca, Kawy ruskiej, Sokala i Lubaczowa
„ 10-55 do lekan, Sopowu, BerthOoiethu, Radowiec, Suczawy
„ 12'50 do Janowa od 1 lipca do 15. wrzes^a w uieiziele i święta

pospiesz. 1-55 do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy) i Kro Iow z dworca gfównego
„ 2-08 do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy, Brodów z dworca Podzamcze

osobowy 2'15 do B.zuchowio tylko od 8 maja do 11 września w meiztale i święta, 
pospiesz. 240 do lekan, Podwyaokiego Kozowy, Kałusza, Husiatyna, Kórósmezo,'Se­

retu piane Bukaresztu) 
n 2 50 do Krakowa (Wiednia, Wrocławiu, Berlina) Labae-.owa przez Jaro­

sław, Jasła przez Rzeszów, Chabówki (przez Rzeszów lub Tarnów 
osobowy 3-(.0 do Stryju, Skolego tylko od 1. utaja do 30 września wł.- Borysławia 

Chyrowa ’’
„ 3'11 do Janowa
„ 316  do Zimnej Wody tylko od 3 maja do LI września
„ 3-26 do Brzuehowic tylko od 8 maja do U  września
„ 4 55 do Jarosławia, Sambora przez Przemyśl.

Noc
osobowy

pospiesz.

4 IM

5-20
6-z0 
b-3u 
6-aO

6-55
7-00 
7-10 
1*15 
8 4;

10-05

10-4p

11-00 

11-27

do Krakowa (Wiednia) Chyrowa, Sambora, Mezo-Laborez (Pesztu) 
Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Krosna przez Przemyśl, Jasła 
przez Kzi.-szów, Wieliczki 

do Lawoeznego łMuukacza, Pesztu) Borysławia 
do Janowa od 1 czirwca do 15 wrześaia tylko w duie powitalnie 
do lekau, Radowiec, Kimpoluug, Suc/.awy
do Krakowa (.Wiednia, Warszawy, Wrocłas ia, Berlina) ilezo-La 

borez (Pesztu) Orłowa przez Tarnów od 15 ezerwea do 15 wrz 
do Tarnopola z dworca głównego 
do Lawocznego, (Munkaeza, Pesztu) Chyrowa, Kałusza 
do Sokala, Rawy ruskie) 
do Tarnopola z dworca Podzamcze
do Janowa od 1 maja do 31 maja i od 13 września do 30 wrze­

śnia codziennie; od 1 oierwca du 15 września w niedziele i 
święta

do Ickan (Jass, Gałaczu) Uusiatyno, Kałusza, Szep rowiec Nowo- 
siellcy , Suczawy

dc Krakowa (Wiednia, Warszawy, Wrocławia, Berlina) Chyrowa, 
Sambora, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza ęorzez Przemyśl; Jasła, 
Chabówki, Orłowa iprzcz Rzeszów) Cliabowki, Orłowa (przez 
Tarnów) Rozwadowa 

do Podwołoczysk i Brodów, Kopyezyu .a, Husiatyna z dworca g łó­
wnego

ten sam z dworca Podzamcze
U W AGA  : Czas irodhowo-europejski różni się od czasu lwowskiego o 36 mi­

nut a mianowicie 1‘2 godz. w czasie średmo-e u/opejskim  =  12 godzinie 36 minut 
czasu lwowskiego.

None godziny od 6-10 wieczór do Vt>9 * n o  odznaczone są podkreśleniem  
’ 1 —— *— 1 —  '-— - ” u r o  informacyjne c. k. ko-

nperiał, udziela wyjaśnień  
■tety jazd-.’ i  rozkłady ja zd y  

w formacie kiesionleówym.

Upraszamy Szanownych czytelników, aby zamawiając lub kupując przedmioty 
reklamowane w Gazecie Narodowej, lub w ogolę korzystając z działu ogłoszenio­
wego, raczyli powoływać się na Gazetf Narodową, jako na żródł,, skąd inforiuaoye 
swoje zaczerpnęli. Takie powoływanie się bowiem wpływa na rozszerzenie ogłoszeń 
G azety Narodowej.

J n  i  i  i  i  |  I  p o l e c a j ą  s w ó j  s p e c y a l n y  s l Ł ł a a

ł r i C u l  {jk i i *  d 6 (1C0 C K  Farb, lakierów, pokostów, artykułów technicznych, gospodarczych i dla potrzeb domowych. Karbolmeum, Ter, Tektury do
lwów, ni. Hetmańska i. 4, obok Wgo krosna pokrywania dachów, Cement, Gips, Wapno hydrauliczne. Nowy cennik wyszedł z druku i jest bezpłatnie do dyspozyoyi.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i .
Z drukarni i litografii Pillera i Spółki.


